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W yłożenia  list ."Mi»jsee i czas głosow ania  
W stąp do lo k a lu .  G łosowanie osobiste. 
Sposób głosowania. Dowód esobisty.  Z a m ­

knięcie  lokalu .

Listy wyborców będą ponownie 
wyłożone do przeglądu od 30 pa ź ­
dziernika do 3 l istopada. Poprawki  w 
nich mogą  być robione jednak już 
tylko na podstawie zaskarżenia  n ie ­
dokładności  w Sądzie najwyższym.

Głosowanie do obu  Izb odbędz ie  
się w lokalach,  które są podane  do 
wiadomości  publicznej .  Trwać  będz ie  
od 9 rano do 9  wieczór bez przerwy- 
Pr ze rw ać  glosowanie wolno,  jedynie w 
wypadku siły wyższej,  np. pożaru,  
rozruchów i t. p.

Wtęp do lokalu mają  tylko wy­
borcy, pragnący głosować,  oraz m ę ­
żowie zaufania grup wyborczych,  zgło- 
szen i fd o  komisj i  obwodowej .  P o  o d ­
daniu głosu wyborca ma loka! opuścić.  
Przewodniczący  komisji  ma baczyć- 
żeby t łumne skupienia nie tamowały 
dos tępu  do lokdlu.

Każdy, nie wyłączając ułomnych 
cieleśnie,  musi g łoso wać  osobiście- 
Ułomni tylko przy s a m e m  wykonaniu 
głosowania mogą  się posługiwać p rzy ­
prowadzonym ze sobą  m ężem  zaufania'

Głosowanie  odbywa się k a r t k a ­
mi. Jeże l i  wyborca przyszedł  do l o k a ­
lu nie mając gotowej kartki,  to o t rzy­
ma od komisji czystą kartkę,  k tór ą  
wypełni na miejscu. P isać należy tyl­
ko numer listy narodowej, na którą 
się  głosuje. Żadne uwagi i dodatki nie

są dopuszczalna  i powodują un iewa­
żnienie głosu. Num er  listy można  n a ­
pisać cyframi lub li terami lub odbić 
mechanicznie.  Kartki mają być koloru 
białego bez  żadnych odznak.

S am  akt głosowania odbywa się 
w sposób  nas tępujący:  1) Wyborca
zbliża się do stołu komisji i wymie­
nia swe nazwisko i imię. 2)  Członek 
komisji,  który prowadzi  protokuł  s p r a ­
wdza, czy imię i nazwisko wymienio­
ne znajduje się w spisie wyborców. 
Jeżeli  tak, wyborca ot rzymuje  o s t e m ­
plowaną  kopertę do głosowania,  wkła­
da w nią kartkę do g łosowania i w rę ­
cza przewodniczącemu komisji  albo 
zastępey,  który sprawdza s tempel  na 
kopercie i, nie zag ląda jąc  dó  jej we- 
wnętrza,  wsuwa ją do urny wyborczej.  
Koperty powinny pozos tać niezaklejo- 
ne. 5 )  Jednocześn ie  członkowie ko­
misji obok nazwiska wyborcy w o d n o ­
śnej rubryce w obu egzemplarzach 
spisu zaznaczają,  że tenże  swój głos 
oddał

Przewodniczący komisji  nie m o ­
że przyjąć karty, którąby wyborca 
pragną ł oddać bez włożenia jej do 
koperty urzędowej,  jak również ko­
perty oznaczonej  jakimkolwiek z na ­
kiem, poza s temp lem urzędowym.

Wskazane  jest,  ażeby wyborca 
miał  przy sobie jakikolwiek dokum ent  
osobisty.  Każdy bowiem członek komi­
sji i kdżdy mąż zaufania (nie każdy 
wyborca lub inna osoba) przed o d d a ­
n iem przez danego wyborcę głosu, 
może wystąpić z zarzutem co do toż­
samośc i  jego osoby.  W takim wypad­
ku przewodniczący  komisji ,  za jej

zgodą,  może  zażądać  od głosującego  
udowodnienia tożsamośe i  osoby. W 
braku dokumentów,  wyborca może  się 
ostatecznie  powołać na świadectwo 
dwóch świadków,  którzyby osobiście 
byli zneni chociażby  jedne mu  człon­
kowi komisji. Od decyzji komisji  w 
sprawie tożsamośc i  wyborcy nie przy­
sługuje mu prawo odwołania.  Poz* 
s twierdzeniem tożsamości  osoby w 
czasie g łosowania obwodowa komisja 
wyborcza nie ma już prawa badania ,  
czy osoba głosująca posiada prawo 
wyborcze  i czy jest  prawnie wpisana  
do spisu wyborców.

Z uderzeniem godziny 9 wieczo­
rem przewodniczący obwodowej k o ­
misji nakazuje  zamknięcie lokalu wy- 

| borczego.  Odtąd  mogą głosować tylko 
| ci wyborcy, którzy weszli do lokalu 
1 wyborczego przed jego zamknięciem.

B A C Z N O Ś Ć l  
Dziś  w Niedzie lą  d 29  paź­

dziernika fcr. 
odbędz ie  s i ę  w Radomskuum

FSMTOglf IlSMEtMBT,
na którym om awiane będą sp ra ­
wy rzem ieśln icze, oraz w ygło­
szo n e  zostaną referaty politycz­
ne przez posłów  i delegatów  
Centr. Tow. Rzem w W arszawie.

Zebranie w R esursie R ze­
m ieśln iczej, ul 'Kaliska 25, w Ra- f. 
dom sku, o  g 2 po poł.

Ufszysey r ze m ieś ln ic y  z  c a łe g o  pow ia  
to  w in n i  s i ;  s t a w ić  jan jeden m i ! !
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Z OZEM I D Z I E  
DO W Y B O R Ó W

POLSKIE CEHTKOT
„POLSKIE C E N T R U M11 j e s t  blok iem s t r o n ­

nictw cen trowych ,  z łożonym z „Narodowego  
Z j s d u o as e n ia  L u d o w e g o 11, któremu p rzew odn i ­
czy  poseł Ska lski ,  b y ł y  p re z y d e n t  mini s t rów,  
„ S t ron ic tw a  K a to l i c k o -L u d o w e g o " ,  „Z jednocze ­
n ia  m ie szczań8k iego“ aa obszarze  b y ł e j  K o n ­
g resów ki  i g r u p y  b e z p a r ty n s j  z b y ł y m  p r e z y ­
dentem m in is t rów P on ikow sk im  •  & czele.

3lok  t e n  e p i e r a  s ię  n a  n a s t ę p u j ą c y c h  
z a s a d a c h :

R z ą d y  lew icy są  nie do pom yślen ia  z po­
wodu gospoda rcze j  s łabośęi  P a ńs tw a ,  niedozws-  
la jące j  na daleko idące świadczen ia  z j ego  
s t rony  na rze sz  sze rok ich  w ars tw ,  z w ys ię s tw o  
k a n s e r w a ty s .  p o c ią gnę łoby  za sobą  bezwzględn ie  
zaos t rzoną  opozyc ję  lewicy,  ea doprow adz i łoby  
do un ieruchomien ia  m a c k i a y  P a ńs tw ow e j .

J e a t  p r z e to  k e n i e c z n o ś c i ą  po l i t y czn ą  s t w o ­
rz e n ia  s i lnego p a r l a m e n t a r n e g o  ś r o d k a  k t ó r y b y

l iczebnie  i j akośc iowo b y ł  dość silny a b y  u s t a ­
lić p r o g r a m  pozy tyw ne j  po l i tyk i  Pańs tw owej ,  
Dla tego p ro g ra m u  powinna s ię  zna leźć  t rw a ła  
i n iezawodna  większość  w p r z y s z ły m  Sejmie.

T a k i  p ro g ra m  odpowiada  też  po trzebom 
p s y c h ic z n y m  społeczeństwa ,  k tó re  zmęecoue 
j e s t  w a l k ą  p a r t y j n ą  obu a k r a j a y c h  s k r z y d e ł  i 
s zuka  ośrodka  p r a c y  p o z y ty w n e j  i p lanowej .  
P r a c a  ta powinna  rozwijać się w n a s t ę p u j ą ­
cych  k ie runkach :

1) K o n s o l i d a c j i  wszys tk ich  żywio łów pań-  
s tw ow o- tw óreayeh .

2) Z budow an ia  p rog ra m u  po l i tyk i  gospo ­
darcze j  nie cd w y p a d k u  leea n* d a l sz ą  metę,  
a p r z e d e w s s y s tk i e m  u regu low a n ia  kw es t j i  w a ­
lutowej  i s topniowo p rzy w ró c e n ia  poda tków d ł  
s topy  p rzedw ojenne j .

i )  Podniesien i* powagi  P a ń s tw a  na  zew- 
s ą t r z  i p r ze s t rz e gan ia  poko jow ego  c ha rak te ru  
p o l i tyk i  Rzeczypospo l i t e j .

to lisiil „M B  BUM" i p  n lli  Ul anUt
Inżynier  SKULSKI LEOPOLD, 

prezes  k lubu  pos łów Naród .  Z jeda.  Ludów .,  
b. p r em je r  m in is t rów,  b. m in i s te r  sp raw  wewn.

i n żyn ie r  PONIKOWSKI ANTONI,
b. m in is te r  o świa ty ,  b. p rem ie r  min.,  o r g a n i ­
za to r  M a c ie rz y  Szk.,  p rezes  o rg an iz ac j i  bezpart .  

r e k t o r  polit .  W arszaw.

K8. BLSZIŃSKi WACŁAW,
kauon ik ,  proboszcz  z L i s k o w a ,  z iemi K a l i sk ie j ,  
p r ezes  Stron.  Naród .  Zjedn.  L u d o w eg o ,  b. d y ­
r e k to r  Depa r t .  Opieki  Społ .,  z n a n y  dz ia łacz  
spo łeczny ,  o rgan iz a to r  wzorowej  wsi polskiej .

i

(genera l  LATINIK FRANCISZEK-KSAWERY
obrońca  Ś l ą sk a  C ieszyńsk iego ,  ob rońca  W a r ­

sz aw y ,  cz łowiek  dnżej  w iedzy  i t ak tu ,

Ks.  GRALEWSKI JAN.
zn a n y  au to r  i kaznodzie ja ,  b, pr ezes  M a c ie rz y  

Szkolnej ,  o rg an iz a to r  szko ln ic twa  po lskiego  i 

kolouji  le tn ich  dla młodz ieży szko lne j ,  w i z y ­

tator  szkó ł  pow szechnych ,  spo łeczny  działaez  

ł u b ia n y  i popu larny .

U ii
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Na państwowej Uście do Sejmu N# 12.
Sliulshi Leopold

inż .,  po se ł  do Ss jm u  Ust.,  Pre­
z es  Klubu N.Z.L. b. Press. Min., 
b. Min. Spr. W*wn., W arszaw*

M i ń s k i  M o i
Prof. P o l i t se h n ik i ,  b. Prezydent  

Min., W arszawa.

S feftsy k  Froocissek Dr.
Nmcss. Dyr. Cantr. Kasy Spół.

Rttln., Warszaw.

i s .  Bllzldski Ufaeóagr
kanonik proboszez  z L iskowa.
P o s e ł  do Sejmu Ust.,  P rezes  
Str. N.Z.L. L isków, z Kaliska.

H a i B o d r i e j
rolnik, W icem arsz.  Sejm u, P o ­

dole, p. Lubelski .

Lotloik F r o K is u k
Generał D yw izji ,  P rzem yś l .

Piechoto Szczepan
rolnik, p o s e ł  do Sejmu U s t .

S a c z y n ,  z  Kai  i sk a

Z o r i i s i i  1 a «
prof. Akadeinji  Górn. w Kra­

kowie, W arszawa.

Zagórnowa Pelagia
D zia łacz  sp o łeczn a .  W arszawa.

M s i o k  Józef
rolnik, po se ł  do Sejm u, D o m i­

nikowie#- Kalisz.

S urm ack i  F ra n c isz ek  wójt rolnik z Folwarków. 
Ks Sędzim ir  Zygm unt n* Słjrn Ust*wod*wcrjJ
W y d ź g a  W ł a d y s ł a w  poSiiCJSlE E ta iR -  l i t a t l i y .  
S z w e d o w s k i  A n t o n i  nanczyciel z Radomska. 
W r o ń s k i  F r a n c i s z e k  iisfrolifir roiRieijf Z BzgStOElłGWy.

W l b Z i H Y  N A Z W I S K A :

LISTA OKRĘGU
PC'

D O  S E J M U  N i  1 2 .

Popławski August Dr. Praw
rolnik, W arszawa.

Ufojdaiiósłii Ryszard
p u b l icy s ta ,  p o s e ł  do Sejmu,  

Lublin .

farpowski Józef
Dyr. Dep. Spraw Z agran icznych  

W arszawa.

Starkiewicz Szug.fls .PN D .
P o se ł  do Sejm u U s t a w ,  Lubień  

p. W łocław ski.

Staszfhsk i S t a i i s lw
roln ik ,  pose ł  do Sejm u Ustaw.,  

U łom ie ,  p N ieszaw sk i.

Graleo/ski Jait Hz.
W izytator  Szkół,  Warszawa.

Safazhaffski Jazd
Urzędnik  P a ń stw o w y ,  

Warszawa.

Trzciński Jat. Dr. nauk q t
ro ln ik ,P ose ł  do Sejm u Ustaw.,  

Ostrowo n/G opłem ,

Świtała U zi Br.
Lekarz, b. Poseł do Parlamentu  

B y d g o szc z .

lak es  łan Kz. P n k .
P o se ł  do Sejm u U ł ta w o d a w .  

B ia łk a  Tarzańska.

Babicki Władysław sęd iia  z  Częstochowy. 
Maciąg Michał Uidjt, Biliiik, m  Rzeki poui. R i h i s k .  
Bartnik Jan rolnik, wieś Rada pow. Radomsk,
Sobota Paweł relnih, wieś SiEilrsjR p o i .  Bzistichawa-
Suzowski Wincenty urzędnik Częstochowa.

Z LiSTY ń 12 bO SENATU KflNbYbUJfg:
Piechota Jan rolnik, HiEBRriEB kllbli RflSMWflarU. ZiBl. bHdflV. 
Dr. Młynarski Wincenty pfEZES S|ds Gkr?g. W BaliSZP.
C i o m i a ń e ł f i  I a n n  o r g a n i z a t o r  Na r .  Zj ed .  L u d o w e g o  c z ł o n e k  Głów* 
O I U i n i v l l s R I  u o U I ł  Z a r z . ,  P r e z e s  T - w a  R c l n i c z .  w C z ę s t o c h o w i e .

Brodziak Jan rolnik, b. poseł na Sejm Ustaw.

D r. s t e f c z y k  g r i a i i u f i r  Has Railaies? i wielo im e b -

„Polskie Centrum* anikać  będzie walki osobis te j  i n ienawis tnego od noszen ia  się do przeciwników,  k tó ­
rych będzie s t a ra ło  s ię nic pokon ać ,  lecz p rz ekonać .  „Centrum1* w akcji  poli tycznej  nie pójdzie d ro g ą  pod-  
kopywa-nia w spo łeczeńs twie  autoryte tu  naj odpowiedz ia ln ie jszych urzędnikó w P a ń s t w a ,  gdyż takie  p o s t ęp o w a­
nie pr zyczyn ia  s ię do os łabienia  w m a s a c h  powagi  s am ego  P a ń s t w a .  „Polskie Centrum*' d rogq legalnych 
i aczciwych ś ro d k ó w  p a r l a m e n ta r n y c h  będzie dąży ło  do u t rw a le n i a  p ra w o r z ą d n o ś c i  i u s t ro ju  repub l ikańsk ie go.

Z a s a d ą  pr zyszłego rz ąd u  powinien być nic sys tem par ty jny,  nie l iczący s ię nawet  z n a jb a r d z i e j  u z a s a -  
dnionem s tanow isk iem  mniej szo ści ,  lecz  wyzyskanie każ de j  zd ro we j  myśli i współpracy,  j aka  m o ż e  być o d ­
dana dla dobra  P ań s tw a .  S to jąc  na  g runc ie  konstytucji  Rzeczypospol i te j ,  „Polskie Centrum* będzie p r z e s t r z e ­
gało po sza n o w an ia  i równo upraw nien ia  u zn a n y ch  p rze2 P a ń s tw o  w yz nań  re ligi jnych.  W s t o s u n k u  do K o ś ­
cioła R zym sko-K a to l i ck iego ,  u z n a j ą c  d o n io s ło ść  i s z c z y tn o ś ć  J e g o  mis j i  w d u ch o w cm  życiu n a r o d u ,  j a k o t e ź  
specja lne  z n a c z e n ie  Jego dla polskości  na Kresach .  „Polskie Centrum** będzie  dążyło do o b ro n y  J eg o  p r a w  
i po łożen ia  w sp o łecz eń s tw ie  z a r ó w n o  pod względem m o ra ln y m  i m a te r ja ln y m .  V  szczególności  pom n o żen ie  
no K r e s a c h  p laców ek Kości o ła  R zy m s k o  Ka tol ick iego  i u regu low an ia  bytu  n iższego k i e ra  t a m ż e  z n a jd ą  w
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C.ntrum" aorocc  p o p a r c i e  W s p r a n i e  żyd ow sk iej  .P o lsk ie  Centrum* s t a ć  będz ie  n a  g r u n c i e  r ó w n o a p r * .

S S S S S s S S f H i i S ^
3 ? c * h 7 Iv « » ń  a"™"«rc°y f f i j tS t t  i nicarcgakWtó fr*v ,  w M o * J .  POdRopajs tkonomKZOK ftute-

ą w ® ś S & !M T  « ;  * s s ?

SU i^T W S?1-rSl!«J”'£"«*. ^ i n n .  b,<̂
w c z e  prz ec iw  jakimkolwiek pr óbo m ws zczepi ani a  w Armję  n ie sna sek lob t e n d e n c y  partyjny

Tylko zw yc ięstw o  Idei centrowej zapewni Państwu siłę, 
ład i oorzadek w kraju  oraz poszanowanie u obcych.

________________________ ^ . ^ ^ ^ M R a n w K W W U * »       ™  111111,1 n i — — — — —

*4
SBBWaeceseHF iWttWWS

W iadomości polityczne.
W Anglji n a s tąp i ła  zmiana rządu. 

Już przed dwoma tygodniam i zazna­
czaliśmy na tem miejscu, ż* Lloyd 
George spotyka się z coraz w iększą  
opozycją z powodu swojej polityki, 
g reżąeej Anglji poważnemi za ta rgam i. 
Obecni* doszło do teg o ,  ź* Lloyd 
Georg* musiał ustąp ić  z naczelnego 
stanow iska , a nowy gabinet sformo­
w a ł  B o n a r  Law. Zrniaaa rządu  w y w a r ­
ła  dobre wrażanie  w© Franc ji ,  gdzie 
pam ięta ją  na słowa wypowiedziane 
przez B onar  Law w czasie wojny; 
, ,P a r t ja  moja go tow a j e s t  udzielić po­
p a rc ia  każdem u rządowi, k tó ry  będzie 
szedł r ę k a  w rę k ę  z F ra n c ją " ,

Opuszczenie  Tracji przez wojska g re ­
ckie i ludność cywilną jes t  na  ukończe­
niu. W prow adzenie  adm inistracji tu rec ­
kiej w Tracji  W schodniej n a s tą p i  p r a ­
wdopodobnie między 15 a 20 listopada.

W Neapolu odbył się k o n g re s  faszy­
stów, wzięło w nim udział liO tysięcy 
osób ze wszystkich okolic Włoch. F a ­
szyści stanowią dziś po tęgę , k tó ra  po­

wstała jak o  odruch przeciwko socjali­
zmowi, prowadzącem u k ra j  do bolsze- 
wizmi. Przewodniczący faszystów, Mus­
solini, o tw iera jąc  kongres , zaznaczył, 
że faszyści chcą urzeczywistnić wszyst­
kie nadziej* ducha włogkiego. Nastró j 
l a ro d o w y  opanował W łoehy wszech­
władni*, a socjalizm k ie ro w a n y  przez 
żydów, s trac ił  zupełni* n a  znaczeniu,

Przy wyborach do sejmu w Kowni* 
oddano ogółem 262,370 głosów, w tern 
było 22,070 głosów żydowskich, a 20,815 
głosów polsk ich , oddanysh na zbloko­
wane l is ty  polskie. W obec tego  m nie j­
szość polska p raw dopodobn ie  nie bę­
dzie m ogła być t rak to w an a  na L itw ie  
inaczej, aniżeli inne mniejszości.

W Sejmie Śląsk im  Blok Narodowy 
skupił wokoło siebie przeszło  połowę 

| głosów polskich (53°/»), w całości zaś 
Sejmu stanowi poważną mniejszość. Za­
tem większość może być w ytw orzona 
tylko w drodze kompromisu. N ajw y­
bitn iejsze stanow isko  zajmuje poseł 
Korfanty, gó ru je  on całkowicie nad 
Sejmem.

BACZNOŚĆ!
SioiniE? ItMti bntm i

Wsie, które nie otrzymały j e s z c z e  

od ezw  i numerów do g łosow ania na 

listą 8 m uszą  w ysłać  po jednym mą- 

żu zaufania do komitetu wyborczego  

w Radomsku, ul. Krakowska 22.

s  lula 2 Ustania t. i . « Eiwar- 
teft o n i l  1 n  i i l i i i i i .

koszta  podróży bądą zwrócone.

Z e  Straży Ogniowej. Dziś w nie- 
dzielę odbędzie się uroczystość zakoń ' 
czenia cwicz*ń le tn iego  sezonu, po' 
przedzona nabożeństwem  w k la sz to rze  
defiladą po mieście; po południu  z** 
odbędą się  ćwiczenia  oddziałów i prz©' 
g ląd  ogó lny  S traży .  — W  uroczysto ' 
ści powyższej b ierze  udzia ł  S traż  fft 
bryczna B-ci Thonet, pod dowództw©*11 
zastępcy K o m endan ta .
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ODEZWA LISTY Nr. 8 -
R O D A C Y  i R O D A C Z K I !

Cztery lata tema szliśmy do wyborów na małym tylko obszarze państwowym już #bjętym ped 
władanie polskie, wśród w oj ar. aby dopiere stworzyś ui®p#dl#głe państwo, dając urn granice i istrój  
wewnętrzny.

Dzisiaj wybory odbywają się w państwie e rozległych granieaek. na podstawie wprowadzanej 
w życie konstytucji, wśród pokoju.

Nasz obóz d tł Polsce te granice, na zachodzie przeciw ZWOlenlkom NiCfltiCC w eaasie wejny, 
« na wschodzie federatistom, myślącym o etworzeaiu tam Państwa Ukraińskiego i Państwa Li- 
tewsko-Bialornskiege, z:,miast o ustfilenin własaye h granie. N»sz obóz przeprowadził kenstytneję de- 
mokratyczuo-parlamentarną przeciw dążeniom jedynow ładczym  lewicy. Nasz obóz wymógł poli­
tykę pokojową praeaiw takim, jak wyprawa na Kijów, zapęd ns wojennym.

Ale wszystkie te sprawy przeprowadził sa s s  obóz wśród ogromayoh trudności, Btawiaayeh prsaz 
rsądząeą lewicę.

Dzieło jeszcze nie skończone.
OBYWATELE i OBYWATELKI!

Dnia 5-go listopada i dnia 12-go listopada 1122 roku pójdziecie do wyborów, aby Rzeczypo­
spolitej, odrodzonej za dni naszyeb, zapewnić s i ł ę  i szacunek na zewnątrz, prawo i dobrobyt na 
wewnątrz, a ustrsedz ją  przed rozstrojem, k tó ry  grozi i w który się stoczymy, jak stacza się pie­
niądz p dski, niby  znak ostrzegawczy,  jeżel i  na czas w silne i uczciwe ręce nie ujmiemy steru życia  
państwowego,  Czy P o ls k a  H1Q k rz e p n ą ć  i potężnieć, jak wielkie państwa zachodnie, czy Chwiać 
Się i rozkładać, j a k  bolszewickim nierządem uiszczony sąsiad wschedai?

Oto rozstajna droga,  na której s tajecie dzisiaj.

W Waszem ręku los kraju.
WYBORCY i WYBOFCZYNIE!

Kto z nami idzie, ten widzi dobro kraju w naszych przewodnich zasadach, które są  
następujące:

1. PRZYjftZft z Wielklemi Mocarstwami Zachodniemi a w szczególności ścisły  Sojusz * 
Francją, dobre stesunki z Małą Eatentą i z Państwami Bałtyekiemi, a pokojow a polityka w zględem  
Wszystkich, zamiast polityki niejasności, oraz ciągłego drażnienia i jątrzenia,

2. SILNE WOJSKO narodowe, z wyłączeniem wszystkich przywilejów stronniczych, a e d -  
dauie tego największego skarbu, jakim jest krew synów naszyeh. w ręce w ykształconych ZOWOdO- 
wo poważnych kierowników, nie trwoniących grosza podatkow ego na donno, * braku w itdzy  
i doświadczenia.

3. P O R Z Ą D E K  PRAWNY taki, aby nikt uie mógł przeciw Sejmswi i Rządewi stauowid O 
p o k o ju  i WOjnle, oraz aby ż«dn& władza ni# mogła stawać ponad prawem.

4.  PRAWDZIWE REFORMY społeczne, ROLNA, ROBOTNICZA, a nie ustawy papierowe, z których  
lud nie aio ma i USILNE POPARCIE CHRZEŚCIAŃSKEEG9 RZEMIOSŁA i HANDLU t a k ,  aby m i a s t a  n a s z e  
s t a ł y  się nap raw dę  polskie.

5 WALKA Z DROŻYZNĄ ROZUMNA, eparta aa wzmośeuiu w ytw órezośei  krajowej i uzdrowienia 
pieniądza, a nie na ciągłym wyścigu cen i płae.

6 NAPRAWA SKARBU przez oszcBędaość, przez egraniesenie zadań paóatwa de spraw, do któ ­
rych jest  rneezywiście powołane przez uaanięeie niepetrsebnyeh urzędów, co pozwoli aa le iyeie  w y n a ­
grodzić urzędników, oraz przsz Sprawiedliwe podatki p r a c ę  i wytwórczość ,  rezumną politykę gospodar-
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czą, tak, aby zagranie* miała do nas zaufan ie  i aby pieniądz krajn wielkiego i zasobnego, jakim jest
Polska nie był tak nędzny, że za  1 dolar płaci się ponad 10,000 marek.

7 UCZCIWOŚĆ W ŻYCIU OBYWATELSMEM, oparta na chrześcijańskich zasadach, wpaianych od
młodości* przss Haligijne wychow anie młodzieży t»k. »by kłamstwo, pod*e*»,m, s ia n i .  ™«-
dzy w aro tw am i narodu, nadsżywsuie stanowisk posslskioh i rządowych dla korzyści osobiste j lub p
tv inei bvłv teoione i karane, * nie panoszyły się bezwstydnie.

8 ZAPEWNIENIE STAŁEJ NARODOWEJ WIĘKSZOŚCI w Sejmie i Senacie, aby kraj wyprowadzi* 
ze stanu e ią g h j  niepewności, w zm aganej przeż istnienie s t ro n ic tw  chwiejnych. d*d oparci, rządowi s. - 
ne i wytrwałe, a zagrsnieę uspokoi* i udarem nić rządy sprzymierzonej z memcami i żydami lewicy.

Polacy i Polki!
OTO 8  HASEŁ LISTY Na 8.

„ i  listy, os któroj czole w liście państwowej do Sejmu jest W ojciech Korfanty, do Senatu Marszalek 
Wojciech Trąmpczyński, a general Józef Haller do Sejmu z okręgu 17-go Częatocbowa-Radom sko.

1 pracę, z n ,c i .  nasze hasła, a w asz ,  jest rzecz ,  waszym jas .  św.ętym obow„zk,em
nie oo iag .ć  się, lecz własnym głosem i głosem wszystkich, których .  ( • « *  .środow e, p . w s y i  
zdołacie. POWIEŚĆ POLSKĘ NH DROGĘ PRAWA POTĘGI l DOBROBYTU.

Chrześcijański Związek Jedności Narodowej:
Związek Ludowo Narodowy. -  Chrześcijańsko Narodowo S tronn ic tw o  P racy .  -N a ro d o w e -C h rz e śc i ja ń sk ie  
S tronn ic tw o  Ludowe - C h r z e ś c i j a ń s k ie  S tro nn ic tw o  R o ln ic z e .-N a ro d o w a  O rpam zacja  Kobiet. Odrod e 

nie Gospodarcze. Centralne T ow arzystw o  Rzemieślnikow^Chrzescijan.

Mowa Joasrala Hallera.
N a zjeździć Hallerczyków w Katowicach 
jen e ra ł  H aller  w yg łos i ł  p iękne  przem ówie­
nie, k tóre  powinno zainteresować ca łe  sp o ­
łeczeństwo polskie, a szczególniej m iesz­
kańców  okręgu  wyborezego C zęstochow a— 
Kademsko, gdyż w tym  okręgu jen e ra ł  
H aller  f ig u ru je  na  liście  Nt 8, ja k o  czo ło ­

wy kandydat.
P ierwszy raz po odbyciu  wspóluie wojny 

kilkuletn iej ,  p ierwszy raz z całej Zjedno­
czonej Polski zbieramy się tu w szyscy  na 
w spólne  na rady .  N ies te ty ,  nie w szyscy, bo 
brak  nam tych ,  k tórzy  pozosta l i  w świętej 
po lsk ie j  ziemi. Nie ża łu jem y ich, ani p ł a ­
czemy po nich, a le  ś lu b u jem y ,  że n igdy o 
s ieh  nie zapomnimy, ż* ta  krew święta, 
k tó ra  w ziemię p o ls k ą  w siąknęła  i kosztem 
tej krwi j ą  odkup iła  i dlatego ziemi tej n i ­
komu oddać nie wolno. Cześć poległym! 
(W szy scy  wstają).

Każdy z n a s  m a  mnóstwo wspomnień. W 
każdym oddziale, w każdej jednos tce  zbie­
ra l iśm y te wspomnienia ,  z czasów w a lk  o 
tę n iepodległość, k tó rą  wreszcie z rąk  O pa­
trzności o trzym aliśm y. Każdy z nas, kto 
nie fałszuje praw dy dziejów, gotów je s t  z a ­
wsze zaświadczyć, j a k  było rzeczywiście, 
czy to w p ierwszych obozach, ja k ie  się 
w y tw o rzy ły  z naszych  gorąco oddanych 
rodaków w Ameryce i K anadzie, czy  to  
w e Francji, czy to w o b o za ch  jeń có w  w  
Anglji i W łoszech , a  naw et w  T urcji, czy 
w Kosji, czy  to w czasach pow stan ia  w ie l ­
kopolskiego, czy tego odruchu indu po l­
skiego, co nie ch c ia ł  przemocy krzyżackie j,

czy to podczas pow stania ,  co duło nam 
Ś lą s k ,  n ies te ty  nie ca ły , bo brak  nam  B y ­
tom ia i inny ch  miejsc, gdzie s łych ać  ję z y k  
polski, gdzie b i j ą  serca polskie.

(Żywe oklaski. — Jes tem  rad, że s łowa j 
moje w y w oła ły  ten  odgłos)

. .. czy  to w w alkach , aby nie dopuśc ić  
do rozdrobnienia  P o lsk i ,  w tenczas kiedy 
n aw a ła  bo lszew icka  sz ła  n a  W arszaw ę. 1 
tu pow inni w szyscy  zaświadczyć, kto obo­
wiązek swój i gdzie w ykonał.

Oto są dzieje żo łn ie rza  polsk iego , nie te­
go z wiecu, nie  z reklam d z ienn ikarsk ich  
lub  z p a r t j i  po li tycznej ,  ale tego, co szedł 
„borem, lasem ", j a k  mówi poeta  „p rzy m ie ­
ra ją c  z głodu czasem", togo żołnierza, k tó ­
ry  nigdy nie zapom niał,  ż« b y ł  n a  s łużbie
Boga i Ojczyzny.

My tu zebrani możemy sobie powiedzieć, 
że je s te śm y  zakonem nie słowa, ale z ak o ­
nem czynu, k tóry  a to l i  z rodzi ł  s ię  z teg®t 
co pow stało  z najgorę tsze j  miłości,  z tego, 
co w nas było  najbo leśn ie jszego ,  n a jw y ż ­
szej o f iarności  aż do o iiarności krwi, tego 
co się rodzi z prawdziwego odwiecznego, 
nieskazitelnego du cha  N arodu  P o lsk ieg o . ,  
Wierzcie mi, że ty lko  to s ta je  się czynem 
w życiu, co ju ż  dawniej poczę ła  się z d u ­
cha, a  jeżeli m a  się począć z ducha, to musi 
być potem przem yślane  i przetrawi one ro ­
zumem. A jeże li  element p o lsk i  s łabn ie  i 
często  traci p lac  i grun t ,  to dlatego, że nie 
może zdobyć się na  czyn, k tóry  b y ł  p r z y ­
gotowany w myśli.  Musi byc na jp ie rw  duch, 
a  potem s ta je  się ciałem. My w szyscy  tu 
możemy powiedzieć sobie, że je s te śm y  ar-  
m ją  nie sam ochw alczą ,  bo każdy z nas  do ­
wiódł, że zw yc ięży ł  w sobie człowiek*'

skoro  zdecydował s ię  pójść  w bój o P o lsk ę  
O czem to m ó w il iśm y  zawsze, j a k  nie o 

tem, ab y  s tworzyć wojsko polskie? O czem 
mów iliśmy, j a k  nie o tem, że trzeba  bić się 
i zw yciężać  lub  poledz, aby  inn i mieli 
w alkę  ła tw ie jszą , lu b  j ą  mogli podjąć  na 
nowo i zw yciężyć ostatecznie'? M ieliśm y 
zapał, m ieliśm y wiarę i zw ycięży l iśm y. 
Czyż d a le j  nie m am y zwyciężać?

będą  was nazyw ali  „ rycerzam i bogooj-  
czyzn ianym i" ,  ale to nie obelga, to n a j ­
w yższa  ch w a ła  dia nas  ta k a  nazwa. Będą 
wam mówili: Wy, H a lle rczy cy ,  zw iąza l i­
ście się razem, s ta l iśc ie  się s ługam i,  nie p a ­
nami. Tak, zw iązal iśm y się, bo razem  do­
piero je s te śm y  siłą. My razem je s te śm y  tą  
po tęgą ,  przed k tó rą  drży duch  krzyżacki i 
duch bolszewicki i dlatego, że drży, że d y ­
gocz# w nim serce i g ną  się pod nim k o ­
lana ,  dla tego chce  s ię  podw ażyć pod n a ­
sze fundam enty , obce podminować naszą  
zgodę i podstępem  w yrw ać z szeregów na 
szy ch  ty ch  s łab sz y c h  na  dnehu. I w ybra ł 
sobie tych ,  k tó rym  jes t trudnie j w życiu, 
bo ciężko p ra cu ją .  D la teg#  chce  w y zy ­
skać  ty c h  s łabszych, chce  chw ycić  ich  na 
wędkę, a  potem zdeprawować, osłab ić ,  n a t ­
chnąć  tchórzostwem . I d ła t#go  n azy w a ją  
was „bogoojczyźnianym i", bo m yś lą ,  że wam 
będzie wstyd. N azyw ają  nas re a k c jo n is ta ­
mi, szowinistami, k łe ryka lam i,  s ługam i, k a ­
pita lis tów , a w szystko  to dlatego, aby  tych  
s łab szy ch  w yciągnąć  i pos ług iw ać  się n i ­
mi, bo wiedzą, że sącząc  jad  w duszę, o s ł a ­
bią s tan  m o ra ln y  i może niejeden zawa- 

, h a  się, gdy p rzy jd z ie  chwila.
I Czy d la tego  m am y być k le ry k a ła m i ,  że 
! j e s te ś m y  chrześcianam i?  Czy m am y wyrz#-
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kać się Krzyża i Matki Boskiej? Czy dla­
tego jesteśmy narodowcami, ż« chcemy, 
aby miłość Polski rozszerzała się po świecie?

Tak, jesteśmy narodowcami, ale nie szo­
winistami, bo Polak nigdy obcego nie uci­
skał i nie będzie. Polak wierny jest Bogn i 
zasadom, jakie otrzymał. Polak powinien 
być dumny z przeszłych dziejów Polski, z 
tego co krew polska doksmała, nie powi­
nien pozwolić, aby kalano imię Polski i 
Orła Białego. My pod tym sztandarem po­
zostajemy i pod tym doprowadzimy Polskę 
do większej chwały.

Czy to przypadek zrządził, że zebrali­
śmy się tu na Ziemi Górnośląskiej, gdzie 
ostatnia krew polska się polała, aby zjed­
noczyć się w dzielnicę polską, że my tu 
chcemy rozpocząć odrodzenie dncha pol­
skiego? (Okrzyki na sali: Niech żyje Kor­
fanty!! iyw e oklaski). Z tych oklasków 
przekonałem się, że jest tu jedność i duch 
silny i dlatego wznoszę okrzyk na cześć 
całej, Jednolitej i o wiecznej zgodzie Rze­
czypospolitej Polskiej (Przeciągłe oklaski, 
a następnie wspólnie odśpiewana „Rota11).

„ T R Ó J  K A ”
Pod takim tytułem wydało 

„Wyzwolenie11 w naszym okręga ga­
zetkę wyborczą. Treść jej jest taka 
sama, jak wszystkich przemówień 
Rudzińskiego na wiecach, Z pianą 
na ustach rzuca się na listy naro­
dowe pod Na a i Na 12, oszczędza­
jąc za to listy: socjalistów, enpe- 
rowców, komunistów i żydów. Z 
tego najlepiej widać sympatję i po­
krewieństwo „Wyzwolenia".

„Tró jka" grubo się tłumaczy, 
że „Wyzwolenie" nie ma nic wspól­
nego z bolszewizmern, ale nie mo­
że zaprzeczyć, że Kalinowski, re­
daktor „Wyzwolenia", pisał do bol­
szewików o pieniądze na robotę 
zaroniarską, nie może zaprzeczyć, 
że poseł Kosmowska z „Wyzwole­
nia" pragnie bolszewizmu, źe Wale- 
ron chciałby otworzyć drzwi i okna 
rewolucji, że Rudziński jest socja­
listą — gdyż na to są dowody Ła­
two zrozumieć, że „Tró jka" do 
tego sie nie chce przyznać, straci­
łaby bowiem zwolenników wśród 
włościjan, ale prawda predzej czy 
później zwycięży.

Jakicmi medorzecznemi dowo­
dami posługuje sie. Trójka", to ła­
two osądzić z kilku wierszy. Lista 
te 8 nosi tytuł: „Chrześcijański
Związek Jedności Narodowej* — 
„Trójka* bierze pierwsze litery tej

nazwy: „Ch—je—na“ , co sie czyta 
„chjcna“ ,aco  oznacza dzikie krwio­
żercze zwierze, które żywi sie głó- 
wńic trupami i padliną, Tern t łu ­
maczeniem chce odstraszyć ludzi 
od Nb 8. Pomijając już to, źe z na­
zwy listy NL 8 opuściło „T ró jka" 
pierwszą literę drugiego wyrazu „ z “ , 
bo to przeszkadzałoby jej w two­
rzeniu odstraszającego słowo, za­
znaczyć trzeba, że trupami żywią 
sie dzisiaj mieszkańcy Bolszewjn 
źe i nas mogłoby to spotkać, gdy­
by „Trójka* miała większość w 
kraju. — Druga narodowo lista pod 
Ni 12 nosi tytuł: „Centrum Polskie", 
na to „Trójka" daje wyjaśnienie, 
które brzmi dosłownie, że Centrom 
Polskie „nic może być polskie, sko­
ro nazywa sie po łacinie*. Takiem 
wyjaśnieniem może się zadowolnić 
chyba siedmioletnie dziecko. Ró­
wnież dobrze możnaby powiedzieć, 
ze senat nie jest polskim, skoro 
nazywa sie po łacinie, a jednak do 
senatu „Wyzwolenie* wystawia 
swych kandydatów, nie przeraża­
jąc sie wcale łacińską nazwą — 
„Tró jka" ma kłopot z księżmi i po­
wołuje sie na Ojca Świętego, który 
zakazał księżom politykować. „Wy­
zwolenie* zwykle odzywało sie w 
Sejmie w sposób ubliżający o Sto­
licy Apostolskiej, a teraz powołuje 
sie na papieża. Wygląda na to, że 
lepiej rozumie rozporządzenia Wa­
tykanu, niż nasi biskupi. Kicdyin- 
dziej popiera kościół niezależny, 
nie uznający papieża, a teraz, gdy 
sie zwraca do naszych włościan ze­
słania sie Rzymem, o następnie 
nawet „Wielką Nauką Chrystasa". 
Wylazł tu na wierzch faryzeusz,— 
„Wyzwolenie" dobrze go naśladuje' 

Dość często „Wyzwolenie* tła- 
maczy się ze swojego stosunku do 
żydów, to też i „Tró jka* o tern 
wspomina, mówiąc, że „nosił (Ru­
dziński) brodę, krzyczeli że jest 
żyd". Tu możemy zapewnić „T ró j­
kę", iż Rudzińskiego osobjście 
nie uważa nikt za żyda, a tylko za 
szwagra żydowskiego, gdyż jest 
nim rzeczywiście,

Nie wspominamy tu już dla 
braku miejsca, ile pochwał „Tró j­
ka* zamieszcza o Rudzińskim i 
i Janczurze, ale wyrażamy obawę, 
źe ci dwaj „działacze" mogą ży­

wcem być zabrani do innej krainy, 
bo tu ludzie w żaden sposób nie 
mogą się na nich poznać. W kilku 
słowach streszczając gazetkę wy­
borczą „Trójkę", można powiedzieć 
źe bzdurstwo na bzdurstwic jedzic 
bzdurstwo bzdurstwem poganin.

PRZYGODA p. WITOSA.
W ciągu dni ostatnich P .S .L . (P ias t) 

zwołało wiec przedwyborczy w m ia ­
steczku Grybowie w Małopolsce zach. 
N a wiecu obecny był W itos.

Po zagajeniu poprosił o głos jeden 
z przeciwników P. S. L . i przem ówił, 
że: „zeszliśmy się tutaj w tym celu, 
aby pracować w zgodzie i jedności i 
po bożem u". Na to p. W itos presi 
przewodniczącego o udzielenie mu 
głosu i tak mówi: „Pan Bóg niech zo­
stanie w kościele, my w polityce Pan#  
Boga nie potrzebujem y". Usłyszawszy 
te ludzie, którzy znajdowali się za 
drzw iam i, nie mogąc znieść bluźnier- 
stwa, wyłam ali drzwi i z kijam i rzu­
cili się do sali, chcąc dać Witosowi 
odprawę. Ten  ze strachu ukrył się pod 
stołem , oczekując zm iłowania Bożego 
(na które zresztą niesłusznie chyba l i­
czył) i pomocy policji, która też nie­
bawem nadeszła, wezwana przez je d ­
nego z sympatyków. —  To  samo pra­
wie spotkało p. W itosa kilkanaście dni 
tem u w N ow ym  Targu.

Zw rócić należy uwagę, że w oko li­
cach tych W itijs był dotychczas b po­
pularny, a kierunek polityczny ludow- 
cowo klasowy, znajdow ał tu największe 
poparcie. „Gaz. W arsz.*

miii ran
B B a ł— B MW  W rW M W B M W B — — — B — B — — M l —

Rządy w Polsce muszą być opar­
te na Chrzećcjańskiem i Kateli- 

ckiem sumieniu dla tego

Głosujmy na listę
Ni 8.

która jest ogólno - narodowa.

fltujffflrsf filozcfji z kilkuletnią praktyką 
U iuuulii w szkołach średnich przyjmie le­
kcje; w zakresie 8 klas gimnazjalnych oraj 
gry na fortepianie. Wiadomość w admini­
stracji Gaz. Bad.



Str 8 .GAZETA RADOMSKOWSKA*— niedziela, 29 października 1922 r. t*  45.

„ P O L S K I E  C E N T R U M 44
'I OKRĘGOWY f.

KOMITET WYBORCZY CZĘSTOCHOWA - RADOMSK.

Nadesłane OBYWATELKI
W dniu 26 września zakończył swe prace nasz Sejm Ustawodawczy, w dmu 20 listopada Marszałek zwo a 

ieszcze na o s t a t n i e  posiedzenie uroczyste obecny Sejm Ustawodawczy, który w tym dniu ustąp,,-aby dac miejsce no- 
woobranemu przez Naród zwykłemu Sejmowi. W dniu następnym to jest 21 listopada nowy Se,m odbędzie swoje

pierwsze ^  ^  5ejm em  Suwerennym, jak obecny, ale będzie Sejmem prawodawczym, a

punkt ciężkości władzy w Państwie, będący dotychczas w ręku obecnego Sejmu Ustawodawczego, przeniesiony bę z e  
(zgodnie z Konstytucją) w ręce prezydenta Rzeczypospolitej i mianowanego przezeń Rządu. _

Klęską ustępującego już Sejmu Ustawodawczego była niemożność 
stworzenia stałej zdecydowanej większości.

Najważniejsze ustawy (np. o reformie rolnej, o monopolu tytoniowym) przechodziły większością jednego lub 
kilku głosów stąd też losy ich były zdane na traf przypadkowości (np. nieobecności w Sejmie jakiego posła) oraz 
na łaskę tego „języczka u wagi* jakim były głosy żydów i niemców, rozmaitych Hirszhornow, Grunbaumów czy H

bachów iub db| l ^  na calej riB8Zej polityce zagranicznej, balansującej np. między ideą tworzenia
państw federacyjnych* (Ukrainy? Litwy, Białorusi i t. d.) a zasadą myślenia przedewszystkiem o dobrem urządzeniu 

C  na własn m podwórku, o dobrem urządzeniu własnego Państwa i t. p. Odbijało się to na naszych sprawach gospo­
darczych że ten sam Sejm uchwalał wolny handel i ten sam Sejm wprowadzał monopole (tytumowy). 
darczych, *  J  ^  zdecydowatia Hnja polityki gospodarcze, kraju, aby była wol­

ność wytwórczości, a by nie zadławiono naszej produkcji rolnej i fabrycznej socjalistyczne*! monopolami, sekwestram. , tp .
Na polu polityki gospodarczej Sejm bez większości chwiał się to w lewo to w prawo, od zasady wolnego 

handlu i wolnJj wytwórczości, do monopolu i sekwestru, do etatyzmu, t. j. oddania wszystkiego w ręce urzędów ,

urzędników ^  w| kM oW  nie umłal rozwiązać „ale iycie  sprawy podatkowej, która jest u nas obecnie w stanie
wołającym o pomstę do nieba" — wobec obciążania jednych (zwłaszcza morgi chłopskiej), a puszczania bez na ezy- 

tego opodatkowania wykwintnej konsumcji (zbytku sfer najbogatszych) s z a m p a n  jedwabie wielkie restau^  ’ _ J { 
oraz wobec lęku przed lewic, ustanowienia należycie wysokich opłat za koleje (przepełnione stale żydowskim, geszef-

o , . „ . m , ) ,  |fM d > 4 „  tc80 Se, mu „ « b0 i .  me uchwalił uatawy a
skowei (z powodu coprawda ostatniego 2 miesięcznego przesilenia rządowego), dając teraz partjom j „
zwoTeńców możność demagogicznego ogłupiania mas ich przedw yborcze* hasłem (ku radości bolszewików i Niem-

ców) o kilkomiesięcznej służbie wojskowej (12 — 8 miesięcy), Wj.,oria n»leZVCi ,
O zasługach ustępującego Sejmu Ustawodawczego wiele napisać by można , z pewnością historja należycie

oceni takie jego wielkie prace jak uchwaleni. Konstytucji jak prace Sejmu na polu aprowizacji Państwa , uratowan a 
ludność raju od klęski głodowej (podczas tylu wojen i wyniszczenia kraju przez okupantów, wobec miljonów^ mor- 
ló w  powojennych odłogów, historja oceni należycie troskę Sejmu o zyskanie sojuszników , sprzymierzeńców dla na- 

1  Z  i ł  Z gróbti i niewoli i zniszczeni. Państwa (wniosek N. Zjed. Lud. o zawarcie sojuszu z Lrancią); 
historja oceni praca Sejmu Ustawodawczego na polu organizowania władzy w Państwie, administracji państwowe, ko- 
leśnictwa historja oceni wreszcze tę wspaniałą cechę ustępującego Sejmu Ustawodawczego jaką była

11 !  fln s , L u  w momentach groźnych i w sprawach najważniejszych, że wspomnieć tu można jednomyślny obiór
J °  Puludskiego na Naczelnik. Państwo, uchwalenie pierwszych 6 roczników i stworzenie Armji uchwalenie sojuszu z

w —  ....

!,C Z Podatkowa nowym domom n . okrea ,5  l.m i o , . ,  z w a la ła *  i ,  od u,łowy rekw„yc„ o z , . o och,orno lokator.
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O b e c n i e  j ed .mk  racze j  w a d o m  us tę p u ją c e g o  S e j m u  t r z e b .  - « •  ■ *  - »  «  *

, y  w  „ o w y m S e j m i e . ^  ,  S e n > t e m  WJpó, „ e m  p 0 , l ed ze n iu  ( Z g r o m a d z e n i u , , N a r o d o w e n O  d o k o n a j ,  -  i m i e n i u

ca łe g o  N a r o d u  ob io r u  P r e z y d e n t .  R z ec zyp osp o l i t e j  . a g o  p i , „ . „ „ y C  fo rm al n o śc i  
‘  P r e z y d e n t  ( z g o d n i ,  z K o n s ty tu c ję )  b ę d z ie  m óg ł  w pe w n y c h  w a r u n k a c h  po d o p  P _V

r oz w ią za ć  S e i m ,  jeśl i  s ię o k . t .  n i e z d o ln y m  d o  p r a c ,  (o b ec n y  S e (m  S u w e r e n n y  rozw ,  I

)  T r z e b ,  wigc w i . d z i e ć .  | . k  s i ,  M P . M '  k and yda c i  pos łów d o  no w ego  S e i m u  (I S . n . i u ,  n .  r o i , ,  z , d a n i .

i c h n r o k t e r ^ p r t y a z l e g o ^ P r e z y d e n t o ^ R z e c z y p o s p o H t e j - ^ ^ ^ ^  ^  ^  ^  p„ w l c y J

nie za ś  cz ło wie k ie m s p r . w i . d l i w y m ,  s ł u ż , c y m  P a ń s t w u  a nie p . r t j o m ?

s - e ^  > - — -
u c h w a le n i e m  b u d ż e tu .  . i,cic>/'h cyu m a i a  ś w i a d o m o ś ć  i w iedz ę  należy tą ,  aby

d o * ................................
mie ck i ego  k a z a m . - ,  m e ^ d o  ‘w . a . n y m  | . n o  b u d ż e c i e  p a r n i ę , . ć  b ę d , ,  to  i es .

p r zy je żd ż a j ą c  co  I - g o  po swo je  m ie s ię c z n e  pobor y  pose l sk i e .  , t r o n n ic tw a . w id z imy o r ze to  t ak  d o b r z e  u „p i as t o -

w c o w ,  i.::: — —  —•
k a n d y d a t ó w  n a  pos łów z w y ż s z ,  w i e d z ,  i z w y z s z e m  d o S wi ad cz en ta m.

N o w y  S e i m  i S e n a t  m a i ,  p r ze d  l a o b , , z . d a  m e  , w lo i yP  „ . „ g  ustaw
Now y S e j m  m a  w ramy  uc hw al on e)  17 m a r c a  1921 «. y ) n n , i a d a £ ś r ó d  swoich  posłów,  obok

szcz eg ó ł ow yc h  (np.  o po w sz e ch n e i  s łużb ie  w c i s ko w a , ) .  Nowy S a , m  ,  _  rd w n le i  i ludzi ,  c h o ć by

L t d ; ^ ; x ' Z4“'“"  1 ” ’“r?
ł udu ,  za uf an i e  tej  " ' m . ^ d z i n ł a  śtjm  " n U ę M  Z.l< w i e d z , ,  a l e  bez na l eż y te go  z a u f a n i ,  w N a r . -

dzie ,  ż r ó d ^ L u d m  ^  l o A w t  o d d a ń ,  ( j a k ,  po s ia da  k a ż d e  s t r o n n i c tw o  w sw y ch  sz e r e g a c h ) ,  n i e  d o -

p u ść m y  s ię  b łę d u  zby tn iego  u s u w a n i ,  na l i s tach Poselskie!,‘ ° ' ,l* £ k* lj J ^ p ” j f r a b o t ń l k "  po se ł  n iech  s ię  l eg i tymuje  

Pe d c z . s  £ S l  E U —  - a r n ,  d ia  b u d u ,  czy ,o

W 8 m i" , e ’ P ^ r b l ^ e U g / n c i , ”  N m c h  w y k X T , ' k i ż d y  k a nd y d a t  i i n t e i ig en .  na  pos ła  n ie tylko  d y p l o m . m  n . u -

k o w y m ,  s i e w c a m i  d l a ^ u .  d l .  h m j u - i  ^  ^ ^ ^ w i e d z i e ć  przy o b e c n y c h  w y b o ra c h ,  ^ z y m y

i • l. l  ł uiioWeirnści D o lsk ie )  katol ickiej ;  s t w o r z y m y  S e j m  o większośc i ,  ktoS e i m  o z d e c y d o w a n e ,  w .g k . z o  o ,  w ^,k  os , z^po l sk  i, ^  ^  J  ^  ^ , ,  e

7 , l T e w t w e Cg“  z ży da mi  , N i e m c a m i ,  k tó ry po w s ta ł  przy tw or ze n iu  o b e c n e g o  R z , d u  p. N ow aka ;  s tw or zy m y  wtęk-  

Iz o ść . k tó ra p o w o i .  z .  k i lka tygodn i  nowy R z , d  stały.  s i lny,  t rwały^  ^  ,u J o w e  c „ s „  g a ł y

S t w o r z y m y  » ; « “ * £ ' . po1* 11' “  lkos z to w ał o  te  k i lkanaśc ie  p rzes i l eń  r z ę d o w y c h  z .  czasó w 

" e t  Sej^mu I T ^ O Ś C ,  ^  j i k ’sp ad ła  n a s z .  w a i u t .  , c o  n a .  kos z t u je  s t w o r z e n i ,  sob ie  p rzez  l e w i c ,

z  żyda mi  i N i e m c a m i  o b e c n e g o  „ w y b o r c z ego  r ządu— P; _— K»ż du  z 0 ł o s e m  
Nie „ o , n o  . n i  j e d n e m u  P o l ak o w i  1 P o l c e  n i .  o d d a ć  sw eg o  g l . a u  w dn iu  5 - 1 2  hś , op ad a!  Kazdy  z g ł o s e m

d o  u rn y  wyborcze j !  aby “ " W *  *  j X l e j  p r zy . z ł o śc i  Po l sk i ,  czy g ł o . u j , .  z .  w y w r o t ó w ,  z .
S u m ie n i e  t ez w sk aż e  k a ż d e m u  Kęay a r  g i . C E N T R U M * ' .  O n o  b ęd z ie  p o d s ta w ą  te) większośc i .

S T . S . r r  ~  M u  o r a ,  p o s z . n o w . n t e  u obc yc h .

GŁOSUJCIE Nft LISTĘ Ks 12.



5tr.  10. „GAZETA R A D O N 5 K O W S K A * — niedzie la 29  października 1922 r. 45.

ł ! W

P o l s k a  P a r t j a  S o c j a l i s t y c z n a  w y d a la  o d e z w ę  
„do  po ls k i e g o  l a d a  p r a c u j ą c e g o "  i r o z r z a c r  jq po 
k r a j ą

V  o d e z w i e  tej j es t  m ię d z y  i n n e m i  ca ły  s z e r e g  
k ł a m s t w  i o s z c z e r s t w ,  a z w ł a s z c z a  pod  a d r e s e m  
księży.

iAówią  tedy so c ja l i śc i  w tej sw o je j  o dezw ie ,  że 
księźq „ g ło s o w a l i  z a  k a r ą  ś m ie r c i* .

J e s t  to n ie p ra w d a ,  bo  byli k s i ę ż a  w Se jmie,  
k tó r z y  p r z y  g ł o s o w a n i a  n a d  k o n s ty tu c ja ,  g ł o s o w a l i  
p r z e c i w k o  k o r z e  Śmierc i

„On i  s ą  w r o g a m i  o ś m i o g o d z i n n e g o  d ni a  p r a ­
cy"  — w o ł a  z n ó w  o d e z w a  s o c j a l i s t ó w ,  k ł a m i ą c ,  bo 
z n o w a  byli  k s ię ż e ,  c o  g łos owal i  z e  8 g o d z in a m i  
p r a c y  w p r z e m y ś l e ,  a  n a w e t  ks ią d z  p o s e ł  A d a m s k i  
wys t ąp i ł  w S e j m i e  r.  b. z g o r ą c ą  m o w ą  w o b r o n i e  
8 g o d z i n n e g o  d n ia  p r a c y  w p r z e m y ś l e .

„ K si ęża  z w a l c z a j ą  r e f o r m y  r o ln e *  —  i z n o w u  
k ł a m i ą  t a  s o c ja l i ś c i ,  b o  r ó w n i e ż  byli  k s i ę ż a  w S e j ­
mie,  co z a  r e f o r m ą  r o l n ą  g ło s o w a l i  i n i e m o  to m 
ani  j e d n e g o ,  k tó ry b y  n ie  był z a  w y k o n a n i e m  r o z a m -  
ne j  r e f o r m y  r o l n e j .

W k o ń c a  n a z y w a j ą  s o c ja l i ś c i  k s ię ż y  „ ż a n d a r ­
m a m i "  S to l ic y  A p o s t o l s k i e j .

W o d p o w i e d z i  n a  tę o d ezw ę ,  red.  J ó z e f  Sie-  
c ińsk i  w s w o i m  . G ł o s i e  L a d a "  p r z y p o m i n a  d e n u n ­
c j a c j ę  i s z p i c l o s t w o  s o c j a l i s t ó w  w o b e c  A a s t r j i  i 
N ie m iec .  O t o  s ł o w a  . G ł o s u  L u d u " :  „Właśn i e  o b e l ­
g a m i  tak ie m i  s z a f u j ą  s a m i  d e n a n c j o n c i * .

O d e z w ę  tę p o d p is a ł  m ię dzy  i n n e m i ,  Dasz y ń sk i ,  
nie d o ś ć  z a s z c z y t n i e  z n a n y  n a r o d o w i  p o ls k ie m u ,  
j e d e n  z n a j w i ę k s z y c h  d z i a ł a c z y  w cz a s ie  w ojn y  
św ia to w ej  w N a c z e l n y m  K o m i t e c i e  N a r o d o w y m  w 
K r a k o w i e .  A c z e m  s ię  t r u d n i  m ię d z y  i n n e m i  t e n  
k o m i t e t ,  to  w s z a k  o t e m  ju ż  s z e r o k o  op is y w a ły  
p i s m a .  O n  to w s z a k  t a k ż e  p r z e z  swó j  D e p a r t a ­
m e n t  W o js kow y  d e n u n c j o w a ł  n iże j  p o d p i s a n e g o  w 
p a ź d z i e r n i k u  1 9 U  r o k u ,  do  S z t a b u  g e n e r a l n e g o  
a u s t r j a c k i e g o ,  ż ą d a j ą c ,  aby  w ł a d z e  n ie m ie ck ie  u w i ę ­
ziły m n i e  i w yd a ły  A a s t r j i ,  j a k o  w r o g a  n i e m i e c k o -  
o a s t r j a c k i e g o  i z o s t a ł e m  u w ię z io n y  25 p a ź d z i e r n i ­
ka  1914 r. ,  a p i s m o  s k o n f i s k o w a n o .  J e d n a k ż e  k o ­
m e n d a n t  n i e m i e c k i  m. C z ę s t o c h o w y  hr .  C a r m e r  — 
r o z p a t r z y w s z y  ż ą d a n i e  a u s t r j a c k i e ,  p r z y s ł a n e  
m u  p rz e z  S z t a b  G e n e r a l n y  Niemiecki ,  z w o l n i ł  m n ie  
i w y d a w n i c t w o  „ G ł o s u  L u d u "  pr zy w ró c i ł .

K o p j ę  t a k i e g o  d o k u m e n t u  n a  a w i ę z i e n i e  r e ­
d a k t o r a  „ G ł o s u  Lu du"  S i e c iń s k ie g o ,  D e p a r t a m e n t  
W o js ko w y N.K.N. p r z y s ł a ł  r ó w n i e ż  ó w c z e s n e m u  K o ­
m i s a r z o w i  L c g j o n ó w  n a  C z ę s t o c h o w ę  p. G ł u c h o w ­
s k i e m u .

S o c j a l i ś c i  w id ząc ,  ż e  „Gło s  L u d u "  j e s t  w y d a ­
w any w d a l s z y m  c ią g u  i ż e  p r o w a d z i  z d r o w ą  p o ­
l i t ykę  n a r o d o w ą ,  że  b ron i  d u c h a  n a r o d u ,  s t a j ą c  po 
s t r o n i c  s p r z y m i e r z o n y c h  p a ń s t w  ( F r a n c j i )  p r z e c i w ­
ko  N i e m c o m  i A a s t r j i ,  nic  u s ta w a l i  w d e n u n c j a ­

c jach .  P i s m a  ich  w y d a w a n e  w P i o t r k o w i e  „ W o js k o  
P o l s k i e "  i „ P o b u d k a "  w Z a g łę b ia ,  r z u c a ł y  no m n ie  
n a j o h y d n i e j s z e  o s z c z e r s t w o ,  aż  w k o ń c u  16 c z e r ­
w c a  1915 r o k u ,  po  m a j o w y m  z j e ź d z i ć  s o c j a l i s t ó w  
w P i o t r k o w i e ,  k t ó r e m u  p r z e w o d n i c z y ł  Da sz yńsk i ,  
z o s t a ł e m  u w ię z i on y  i wy wiez io ny  do n iewol i  do 
G f l t e r s l o h  w Wcstfoij i .

To  był  s k u t e k  s t a r a ń  D a s z y ń s k i e g o  u k o m e n ­
d a n t a  IX k o r p u s u  n i e m i e c k i e g o ,  k w a t e r u j ą c e g o  
wtedy w Lodzi .

P o d c z a s  u w ię z i e n ia  po  d o k o n a n e j  rewiz ji ,  
o d c z y t a n o  mi r o z k a z  H i n d e n b u r g a ,  n a k a z u j ą c y  a -  
więz ie n ie  r e d a k t o r a  „ G ło s u  L u d u "  i s k o n f i s k o w a ­
nie  p i sma.

Ci ludzie ,  k t ó r z y  s a m i  ca łe  życ ic  byli d e n u n -  
c j a n t a m i ,  n o  u s ł u g a c h  z a b o r c ó w  i w p a s  k łania l i  
s ię  im,  dz iś  r z u c a j ą  p o t w o r n e  o s z c z e r s t w a  n a  p a -  
t r jo tó w  po ls k ic h ,  a ks ięży n a z y w a j ą  ż a n d a r m a m i .

P r z e c i e ż  G e n e r a l n y  K o m i s a r z  leg jo n ó w  p. So-  
koln ick i ,  do  n i e d a w n a  p ose ł  po l sk i  w Fi n la n d j i ,  b ę ­
d ą c  n a  ins pe kc j i  k o m i s a r j a t u  c z ę s t o c h o w s k i e g o  w 
k o ń c u  1914 ro k u ,  p r z y s ł a ł  po m n i e  ż a n d a r m a  p. 
T r a p s z ę  i g r o z i ł  n a  ko nf e re nc j i ,  ż e  jeżel i ,  r e d a k t o ­
r z y  n ie  p o d p o r z ą d k u j ą  się po l i tyce  N.K.N , r e d a k c j e  
c z ę s t o c h o w s k i e  będą  o t o c z o n e  w o js k ie m  i z b u r z o n e .

O czy w iś c ie  nie  z a w a h a ł e m  się dań  s r o g i e m u  
K o m i s a r z o w i  G e n e r a l n e m u  wła śc iw e j  o d p ow ie dz i .

T a k  s o c ja l i ś c i  p o s t ę p o w a l i  z p a t r j o t a m i .  b r o -  
n i ą c e m i  d u c h a  n a r o d u  w c z a s i e  w ojn y  św ia towej ,  
u fn i  w w y g r a n ą  N i e m c ó w  i A u s t r y j a k ó w .

O p r ó c z  t e g o  z a n i m  m n i e  u w i ę z i o n o ,  z w r ó c o ­
n o  k a n c l e r z o w i  n i e m i e c k i e m u ,  B e l h m a n o w i  Hol l -  
wegow i  u w agę ,  a by  z a p r o p o n o w a n o  mi p r o w a d z e ­
nie p i s m a  c o d z i e n n e g o  i w y p o s a ż e n i e  w ś ro d k i  t e ­
c h n i c z n e  i g o t o w i z n ę ,  to  m o g ę  s i ę  s t a ć  b a r d z o  p o ­
ży t e c z n y  d l a  p a ń s t w  c e n t r a l n y c h .

S k u t e k  był  t en,  ż e  dn i a  4 m a r c a  1915 r. ,  
s z e f  w y d z ia łu  p r a s o w e g o  J e n e r a ł  G u b e r n a t o r s t w a  
W a r s z a w s k i e g o ,  C le in ow ,  p r ó b o w a ł  rnnie p r z e k u p i ć ,  
d a j ą c  do  m e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  w s z e l k i e  ś r o d k i  t e ­
c h n i c z n e  i g o tó w k ę ,  b y łe m  r o z p o c z ą ł  p r o w a d z e n i e  
p i s m a  c o d z i e n n e g o  i u r a b i a ł  s y m p a t j ę  P o l s k i  do 
N i e m c ó w ,  o b i e c u j ą c  p r z y t e m  z ło t e  góry .  Nie z n ę ­
ci ły m n i e  k r o c i e  n i e m ie c k ie ,  o d e p c h n ą ł e m  z e  w s t r ę ­
t e m  p r o p o z y c j ę ,  z o s t a w i a j ą c  a w a n s  na  „ z d r a j c ó w "  
lu d z io m  s p e c j a l n e g o  g a t u n k u .

S o c ja l i ś c i  j a k o  lu d z i e  o z a p l u g o w i o n y c h  d u ­
s z a c h ,  da wn ie j  i dz i ś  s ł u ża lc y  N ie m c ó w  i żydów,  bo 
s ię  z n imi  j u ż  j a w n i e  z m ów i l i  do walk i  z  p a t r j o t y -  
c z n ą  w i ę k s z o ś c i ą  n a r o d u ,  z a  w s z e l k ą  c e n ę  us i łu ją 
o g łu p ić  lud w wolne j  n ie pod leg łe j  O j c z y ź n ie ,  s k o r o  
im się nie d a ł o  te g o  d o k o n a ć  w c z a s i e  w o jn y  ś w i a ­
towej ,  z a  p a n o w a n i a  i p r z y  p o m o c y  z a b o r c ó w " .

A  g d z i e ż  w a s z a  p r a w d a  i a c z c i w o ś ć ,  p o n o ­
wie s o c ja l i ś c i?  A -  S k i .
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WOLNY GŁOS

0  stronnictwach środka.
P o t r z e b a  wzmocnienia  s t r o n ­

nictw o p r o g r a m a c h  u m i a rk o w a ­
nych  t ak  na  p raw o ,  jak na  lewo 
wobec h a s e ł  s k r a jn y c h  sk rzyde ł  
naszych u g ru p o w a ń  w e w n e t rzn o  — 
pol i tycznych u w yda tn ia  s ie co r az  
bardzie j  i p rz ekonu je  c o r a z  s z e r ­
s z e  s fery Idące  dot ąd  według w s k a ­
zówek  n icum ia rk ow anych  żywiołów 
pol i tycznych.  Ki lka lat  s a m o ­
dzie lnego bytu Po lsk i  i jej r z ą ­
dy powinny były właściwie  o tw or zyć  
wszystkim t roskl iwym o do bro  c a ­
łości  oczy na  n a jw iększą  n o s z ą  
bo lączkę ,  brak t r ze źw ego i re a lne ­
go myś lącego ś r o d k a  w sejmie.

R ząd y  pańs tw a  m u s z ą  się z 
na tu ry  r zeczy  zna le źć  w rę k u  s t r o n ­
nictw i ludzi ro zw ażnych ,  za  czy­
ny i z a  s łowo swoje chcących,  
um iejących odpowiadać ,  s t a r a j ą ­
cych s ię swoirn h o r y z o n te m  wznieść
po nad  masy,  a nie do m as  d o s t a ­
wać! Tkwi  w t em  ka tegoryczny  im ­
p e ra tyw  życia  pol i tycznego  — bo 
państwo ,  k tó re  chce żyć, a nic u p a ­
dać ,  nie m o ż e  się z pod jego przy­
musu ż a d n ą  m i a r ą  wyłamać.  J\ u 
nas  jes t inaczej .  Epizodyczne próby 
ujęcia władzy p rz ez  żywioły n i eu z -  
do ln ione  do rządów,  skończyły  się 
w k ró tc e  dob ro w olnem  w y p u s zc z e ­
niem tej władzy z r ą k ,  a oba  
sk rz yd ła  r adyka lne  n a s z e g o  se j m u 
okazały  się k i l k a k r o t n i e  w u b i e ­
głych c z te rec h  l a tach  e l e m e n ta m i  
ń i ezdolnemi  do b u d o w an ia  z n ich  
rz ądu .

P r z e z  cały też  n iemal  o k r e s  
c z a s u  — 1919 do 1922 t rud  tw o r z e ­
nia i pop ier ani a  r z ą d u  spoczyw ał  
na  n a d e r  niel icznych i wątłych e l e ­
m en tac h  u m ia rk o w a n y ch ,  czyli ce n ­
t ro w ych  w sejmie ,  co z w ła s z c z a  
przy os ta tn iem  przes i leniu  wystąpi ło 
ja ko  ko n ieczn o ść  pol i tyczna z n ie­
zwykłą wyrazis tośc i ą .  E lem en ta  te 
były w se jmie  i n ie l iczne  i wątłe:  
p ra w ie  ż a d n e  ze s t ro n n ic tw ,  m i a ­
nowic ie  większych,  nie chc ia ło  bo ­
wiem, p r z e d  w y b o ra m i  w ys tępow ać  
w c h a r a k t e r z e  u m ia rk o w a n e g o ,  r e ­
z e r w u j ą c  sobie  wdz ię czn ie j szą  ro lę  
ra d y k a l i zm u  w tym czy w innym 
k ie r u n k a  (socja l izm,  an ty sem i ty zm ,  
n ac jo na l iz m ,  k l n s o w o ś ć  spo łeczno) ,  
w s k u tek  czego  ani chciało,  ani  m o ­
gło s t a n ą ć  na  czel e  P ańs tw o .  Jeże l i  
za ś  n a w e t  objaw ia ło  p o z o r n ie  t a k ą  
ochotę,  to  była to tylko n ie re alna  
man ife s t ac j a ,  bo u jęc ie  r z ą d ó w  
p r z e z  k tó regok olwie k ze s t r o n n i c t w  
sk ra jn y c h  i r adyk ainy ch  budzi ło w 
tej  chwili  t ak  s i lną  o pozyc ję  p r z e ­
ciwnej s t rony,  źe do sk u tk u  dojść 
nie, mogło  g ro ż ą c  pań s tw u  w e w n ę­
t r z n ą  wojną  F ak ty czn ie  prz eto  t rud

r z ą d z e n ia  p rz ez  ca łe  cz te ry  la ta  
s p o c z y w a ł  na  kilku d r o b n y c h  g r u ­
pach,  do  k tórych  od c z a s u  do c z a ­
s u  p rzy łą cza ło  się to czy inne s t r o n ­
nictwo z prawej  lub ź lewej s t rony 
izby. I w ten  sposób  — nieraz  nie­
mal  cudem — u t rz ym yw a ł  s ię przy 
s t e r z e  gab inet  umia rkow any !  h  t a k ­
że i obecny gobinęt  u t r z y m u je  się 
nie inaczej .

Jeżel i  leź przyszły  o k re s  legi­
s lacyjny m a  być i pod w zg lędem 
ad m in i s t r a c j i  p ań s tw a  o k r e s e m  le ­
pszym, to p r zedew szys tk iem  musi  
być w z m o c n io n a  g r u p a  s t ro n n ic tw  
u m i a rk o w a n y c h  w przyszłym sej- 

, mie, tak  oby s t a n o w i ł a  pewny i bez- 
j p icczny punk t  opar c i a  dla rządu.

Z p ew n o śc i ą  nigdzie  w tym 
| s t o p n iu  j ak  u nos  nie jes t  ludność  
! zn u ż o n a  m e todam i  polityki dcm og o-  
i g iczncj ,  to j e s t  ohydn em  k r z y k a -  
! ętwem pol i tycznem, z łudn em i  obiet- 
. nicami ,  złą w iar ą  o s k a r ż e ń ,  u p r a ­

s zczan iem  zawiłych kwest ji ,  a 
j  przedewszyskiem kłótniami  i obel- 
i gomi m io ta nem i  na przeciwn ików 
i pol i tycznych,  na  przedstawicie l i  

r z ąd u  i rządów.  Jeśli  też  gdzie to 
u nas  pa r t j a  ludzi u m ia rk o w an y ch ,  
spokojnych pod ha s łem  real izmu 
poli tycznego i in te re su  pańs tw ow e-  
go, dz ia ła jących  m a  widok po w o­
dzenia .  M o żn a  też  wyrazić  , nadz ic -  ! 
ję,  że koła  pol itycz»e,  k ieru jące  
g rupami  u m ia rk ow anem i ,  a jaw nlą  
n iebawem pomyślny r e zu l t a t  po d ję ­
tych — obecnie  as i łowań,  aby z j e ­
dnoczyć wszystkie koła  u m i a r k o w a ­
ne i pod has ł em s t w o r z e n i a  c e n ­
t ru m  p a ń s t w o w e g o  i s e jmow ego  
wystąpić do walki wyborczej ,  m a ­
jącej  ro z s t r z y g n ą ć  o sk ł ad z i e  s e j ­
m u  i s en a ta  na  n as tępnych  kilka
lat, a tern s a m e m  o najbl iższej  
przyszłości  naszego  państwa.

Zjednoczyć te siły  w jeden front 
silny środkowy, oto zadanie warte za­
biegów i mozołów najtęższych mężów, 
bo w ten tylko sposób można ugrunto­
wać prawdziwy Interes państwa na 
trwałych fundamentach, a ludności za­
pewnić z czasem tak pożądaną stabili­
zację warunków politycznych i go­
spodarczych. G- K.

Wewn. wydało nową instrukcję tej treści: 
.D o  sam ego  przebiegu zgrom adze­

nia publicznego w myśl poprzednio u- 
dzielonych instrukcyj, policja i nadal 
w trącać się nie m oże Należy jednak 
przeprow adzić  granicę pomiędzy opo­
zycją a obstrukcją. Zachodzą  wypadki, 
kiedy opozycja przybiera formy nie­
norm alne i sta je  się obstrukcją  gwał­
cącą  prawo t. j. mn na celu ni* zwal­
czanie swego przeciwnika, a zmierza 
wyraźnie przez zachowanie s ię  swoje 
ku uniemożliwianiu odbycia się s a m e ­
go zgrom adzenia . O tóż zachow anie  się 
na wiecu przedw yborczym , które wy­
raźnie zmierza do uniemożliwienia o d ­
bycia się zgrom adzenia  tolerowane 
być nie może. T o też w razie ujawnia- 

| nia się wymienionej wyżej obstrukcji,
1 obstrukcjoniści na wezwanie przew o­

dniczącego zgrom adzenia  powinni byc 
z miejsca obrad  usunięci i pociągnięci 
do odpowiedzialności sądowej zgodnie 
z art. 4 dekre tu  z dnia 8/1-19 r. i par. 
262 K. K."

Mamy więc nadzieję , źe każdy po li­
cjant zrozumie z tego rozporządzenia ,  
iż nie wolno mu patrzeć  cbo ję tn ie  na 
.obs trukc ję"  zm ierza jącą  do ro z b i­
cia względnie zakłócenia wiecu, lecz 
ma pom agać przew odniczącem u w u- 
trzymywaniu porządku, w danym  razie 
wyprowadzić i a resz tow ać  takich .o b y ­
w ate li" ,  którzy wykrzyknikami sw em i, 
gwizdaniem, tupaniem  nogami i śp ie ­
wem chcą zwalczać argum enty  p rze ­
ciwników.

Niestety jednak, trzeba przyznać, że 
na osta tn ich  dwóch wiecaćh u rządzo- 

I nyCh przez C hrześcijańską D em okrację  
w R adom sku policja nasza instrukcji 
Ministerstwa nie wypełniła.

R O ZBIJANIE WIECÓW.
Swego czasu wydany był okólnik 

tajny p rzez  b. m in is tra  Spraw  Wewn. 
p. Downarowiczo, zabrania jący  policji 
b ron ić  porządku  na wiecaeh, um ożli­
wiający za tem  rozbijanie się  czerwo­
nych żywiołów. Polic jant za tem  obec- 

| ny na wiecu miał się biernie zachow y­
wać, a przew odniczący zebran ia  był 

i bezsilny wobec wszelkich zakusów roz- 
| bicia wiecu. O becn ie  zaś Min. Spraw

OSTRZEŻENIE.
Przed wyborami par tje lewicowe 

ule będą przebierać w środkach. Przy­
gotujmy się naprzód, że będą usiłowa­
nia w kierunku wywołania strejków, 
aby zaognić stosunki społeczne i zys­
kać g łos j  robotników. Będą uprawia­
ne szalbierstwa, pod najrozmaitrzenii 
postaciami Mamy już tego próbki. So­
cjaliści rozrucają w niektórych miej­
scowościach kar tki  do głosowania z )4 
8 opatrzone wizerunkiem Matki Bo­
skiej, chcąc, by głosy, teini kar tkami  
oddane,  były unieważnione w mysi 
ustawy, głoszącej, że kar tka  głosowa­
nia nie inoie zawierać żadnych napi­
sów czy rycin, a tylko nutner listy. 
Niejeden w dobrej wierze gotów był­
by oddać do urny kar tkę  z religijnym 

i  obrazkiem,’ więc ostrzegamy.
We wszystkich wątpliwych wypad- 

' kich należy zwracać się do osób ućz- 
| ciwycb i godnych zaufania.



W gron ie  s t ronn ic tw ,  k tó re  u tw orzy ły  tak  zw any  
.b lo k  lewicowy* i doły n a m  o b ec n y  g a b in e t  m in is tró w  
p, N o w ak a ,  zna laz ły  s ię  ze  s t ro n n ic tw  ludow ych  n a ­
s tę p u ją c e :  „ P ia s to w c y " ,  „W yzw oleńcy" ,  „S ta p iń cz y cy * ,  
„O kon iow cy* .

R a z e m  z so c ja l i s ta m i  zgodn i są  oni w p o d trz y ­
m yw an iu  rząd u  p. N ow aka,  k tó reg o  m in is ta r  sk a rb u ,  p. 
J a s t r z ę b s k i ,  w sw ej m ow ie  se jm o w e j  w y p o w iedzia ł  się  
p rzec iw ko  um n ie jsz an iu  liczby u rzędn ików , o ś w ia d c z a ­
jąc ,  że  to  n ie  w iele  ulży S k a r b o wi P a ń s tw a .

R a z e m  z so c ja l is tam i,  o ra z  k lu b e m  ży dow sk im  
i n ie m ie ck im  p o d trz y m u ją  oni zg o d n ie  „swój* R ząd  
p. N ow aka ,  k tó ry  n ie u m ia ł  s t a n ą ć  p rze d  S e jm e m  z 
g ru n to w n y m  p ro je k te m  ra to w a n ia  f inansów  P a ń s tw a ,  
o raz  s ta c z a ją c e j  s ię  do  bo lszew ick ie j  w ar to śc i  m ark i  
n asze j .

Z godn i  są  oni w b ro n ien iu  „ sw ego"  rzą d u  p. 
N o w ak a ,  k tóry „ r a tu je "  sk a rb  co  raz  n o w em  d r u k o ­
w an ie m  ban k n o tó w , bo  gdy w s tyczn iu  m ie liśm y  p rzy ­
ro s tu  10 m il i ja rdów , w lu tym  7, w m a rc u  3 (za r z ą ­
d ów  p re m je ra  P on ikow sk iego ) ,  w kw ietn iu  10? w m a ­
ju 15, w cz e rw cu  (od p rze s i le n ia )  24  w s ie rpn iu  35 ,  
a w e w rz eśn iu  m a być 70  m il ja rdów !

T a  z g o d a  je d n a k  lew icow ych  lu d o w có w  pęka  
w o b e c  sp raw y  w yborów , gdy  za cz y n a  s ię  w z a je m n e  
u b ie g an ie  s ię  o g łosy  w y b o rc ó w .

O to  „p ia s to w c y " ,  cz łonkow ie  „b loku  le w ic o w e ­
g o " ,  k tó ry  u tw o rzy ł  i p o d t r z y m u je  n ie d o łęż n y  rząd  p. 
N ow aka ;  tak  p iszą  w  sw o im  „ P ia ś c i e "  o . s w o i c h  „ w y ­
z w o le ń c a c h "

„W K o n g re só w ce  g rupa  posłów , k tó rzy  z a s a d n i ­
czo  s  r u c h e m  ludow ym  nie  m a ją  n ic w sp ó ln e g o  k tó ­
rzy j e d n a k  um ieli  w kręc ić  s ię  na  w iec  w tedy ,  k iedy 
ta jno  o rg an iz ac ja  pod  n az w ą  „ P o ls k a  O rg a n iz a c ja  
W o jsk o w a" ,  d z ia ła ła  w śró d  ludu  na rzecz  n ie p o d le g ło ­
ści, p o s ta n o w iła  za  w sze lk ą  c e n ę  u t r z y m a ć  o d r ę b n e  
s t ro n n ic tw o  lu d o w e  „W yzw oleńców * .

L u d z ie ci, ( jak  np. T h u g u t t . ,  k tó rego  s a m o  na-  
zwisko m ów i aż  n a d to  w yraźn ie ,  co  w s p ó ln e go m a  z 
lu d e m  po lsk im  ten ,  n az y w a jący s ię  jego  p rzyw ódcą ,  
p o l i tyk )  s ą  w y zn a w c am i dok try n  so c ja l is ty c zn y c h ,  a 
u d a ją  ludow ców ...  T h u g u to w c y ,  k tó rzy  na  k re sa c h  
w zyw ają  B ia ło rus inów  i R u s in ó w  do  w y rz u c a n ia  k o lo ­
n is tów  polsk ich ,  k tórzy  w m aw ia ją  w lu d n o ść  k resow ą ,  
że r z ą d  W arszaw sk i n ie m a  do  niej ża d n y ćh  p raw , źe  
z iem ia  n a  k re sa ch ,  n a le ż ą c a  d o  po lsk ich  m a g n a tó w ,  
nie pow inna  p rz e c h o d z ić  w rę c e  po lsk ich  c h ło p ó w ,  a 
tylko na leży  s ię  o n a  ru s in o m ,  ci T h u g u to w c y  r z u c a ją  
s ię  w K ró les tw ie  na  W ito sa  i n a  P .  S . L , z a r z u c a ją c  
i W itosow i i s t ro n n ic tw u  n ie s tw o rz o n e  rzeczy...

G dy s ię  o ce n ia  r o b o tę  p. T h u g u t ta  i jego  z w o ­
lenników , gdy s ię  widzi, jak  „W yzw oleńcy"  z lekk iem  
s e rc e m  d a ro w u ją  U k ra iń c o m  po lsk ą  z ie m ię  na  w s c h o ­
dzie, jak o d m a w ia ją  c h ło p u  p o lsk ie m u  p raw  d o  tej 
ziemi, to  każdy  św ia d o m y  ch ło p  m usi u z n a ć ,  że  r o ­
b o ta  T h u g u t tó w ,  B ag ińsk ich ,  P o n ia to w sk ic h  i innych  
N eczn iek ich  je s t  r o b o tą  w ro g ą  d la  lu d u  i jego  in t e r e ­
só w " .  — Lista N» 3  —  tró jka  to  „ T ru c iz n a "  a „ Z a r a ­
nie* to  „za raza* .

I n asu w a  s ię  tu ta j py tan ie  pod  a d r e s e m  „P ia -  
s to w c ó w " :  c z e m u ż  te d y  z tymi „ f h u g u t t o w c e m i "  p o ­
sz liśc ie  d o  „ b lo k u  le w ico w eg o 11 w raz  z ży d a m i i n ie m -  
ca m i i w yw oław szy  n ie s z c z ę s n e  d la  k ra ju  d w u m ie s ię ­
czne  p rze s i le n ie ,  u tw orzy liśc ie  n ieu d o ln y  rząd  p. N o w ak a?  
J e d n o c z e ś n ie  za ś  „ T h u g u to w c y 11 w sw o im  „ W y z w o le ­

n iu 11 d a ją  w yraz  swej rad o śc i  z pow o d u  k aż d eg o  n i e ­
po w o d ze n ia  na w iecach  „ p ia s to w c ó w 11, p isząc  n ap rzy -  
kład  o sw e m  s ta rc iu  s ię  n s  w iecu  w K ocm yrzow ie  t 
W ito se m  tak:

„ U c h w a ły  w ypow iedz ia ły  p rag n ie n ie  ludu, by z a ­
pan o w ały  rządy  c h ło p sk o  >—  ro ln icze  z J ó z e f e m  P iłsu d -  
kiem, jako  p r e z y d e n te m  Polski na czale. W śród  o k rzy ­
ków „ N ie c h  żyje P i łsudsk i ,  n iech  żyją pos łow ie  W y­
zw olen ia  i Lewicy L udow ej w iec  s ię  zakończy ł.  P  W i­
to s  m ia ł  nad  c z e m  ro zp a m ię ty w a ć ,  w ra c a ją c  a u t e m  do  
K rakow a. W oła ją  „W y z w o le ń c y 11 „ O  p raw a  sw o je  i o 
p r a w d ę  i o sp ra w ie d l iw o ść  t rze b a  w alczyć ,  b o  . . . są  
ludzie, k tórzy  lu b ią cy m  spokó j u s i łu ją  w y d rz eć  w szy ­
s tko  i k tórzy  na tych sp o k o jn y c h  s ta ra ją  s ię  w szys tk ie  
c ięż a ry  zw alić  . . . D la teg o  t rz e b a  zw alić  e n d e c ję  czyli 
polityków pańsk ich .

D la tego  t rz e b a  w alczyć  z p ia s to w ca m i,  d la teg o  
nie m o ż e  być za m y k a n ia  oczu  na to , co  oni ro b ią  i 
do  czego  idą. — Idą zaś  do  tego, by  z pań s tw a  i z 
wyzysku  ludzi żyć. (D ojl idy ,  spó łk i le śn e  i p a rc e la c je ) .  
D la te g o  g a n g re n ę  tą  lud m usi z p o ś ró d  s iab ie  w yrzu ­
cić. N ie  w o lno  jej to le ro w a ć  d la  św ię tego  spoko ju ,  bo  
kto fełsz i zło to le ru je ,  te n  s tryczek  na w łasną  szy ję  
gotuje*1

K p ią  so b ie  z a ra z e m  w „ W y z w o le n iu "  z „p ias tow -  
c ó w '1, p iaząct

„ T rz y  . . . trzy . . t r z y .  . . —  N iech  p ia s tow iec  
drży! —  D o jlidem i s ię  zad ław i,  N aw et  b iskup  (B an -  
du rsk i)  go n ie  zbawi, —  c h o ć  p ia s tow iec  lży. -— G ó ­
rą n a sz e  t rzy "  (cz y  Nr. lis ty „ W y z w o le n ia " )

Aż w re szc ie  da lszy  f ilar rzą d o w e g o  „ b lo k u  lew i­
c o w e g o "  —  p ism o  o k o n io w e  „ C h ło p s k a  d o la "  p isze 
tok: „ Z  takiego s ta n u  rzeczy ,  jak b y  z o d rę tw ie n ia  czy 
-—z le ta rgu ,  u s i łow a ł  sk o rz y s ta ć  m a lu tk i  p. P u tek ,  k tó ­
ry p rz e sz e d łsz y  na  s łu ż b ę  d o  pani h rab ia n k i  K o sm o w ­
skie j,  kuzynki h ra b ie g o  T a rn o w sk ie g o  z D zikow a i do  
b a ro n a  T h u g u t ta ,  u s i łu je  b iedny ,  b o  n a j lep szy  z całe j 
Po lsk i  lud w ieśn iaczy  galicyjski s p r z e d a ć  p a n o m ,  s z l a ­
c h c ic o m  zb a n k ru to w a n y m  z K ongresów ki,  k tó ry ch  tu  
w K o n g re só w ce  naz y w a ją  od  b a ro n a  T h u g u t ta  „ T h u -  
g u to w c a m i" ,  lub  od  gaze ty  „ W y z w o le n ia 11 w ydaw ane j 
p rzez  h ra b ia n k ę  K o sm o w sk ą  „ W y z w o le ń c a m i".

O to  głosy , ro z le g a ją c e  s ię  w śród  są s ia d ó w  po 
s t r o n ie  lew icy  lu d o w co w ej ,  o to  w z a je m n e  o so b ie  św ia ­
d ec tw a  cz ło n k ó w  je d n e g o  „ b lo k u  le w ic o w e g o " ,  k tó ry  
s ta ł  s ię  ow ą  „ n o r ą "  lew icow ą, co  z rodz i ła  „ m y s z 1' —  
w pos tac i  n ie u d o ln e g o  g a b in e tu  p N ow aka .

L udu  Polski!  n ie  w n ik a jąc  w sp o ry  i walki ś ró d  
lewicy ludow cow ej,  p o m n y  jej z a s a d n ic z e g o  b łę d u ,  a 
m ianow ic ie :  w y w ołan ia  d w u m ie s ię c z n e g o  p rzes i len ia ,  
po k tó re m  pan  J a s t r z ę b s k i  już  o b l ic za  b u d ż e t  P a ń ­
s tw a  za  rok b ie żą cy  na  1 ,000  ( ty s ią c )  m i l ja rd ó w  m a -  
rekl o ra z  u tw o rze n ia  „b ioku  lew icow ego*  % so c ja l i ­
s tam i,  ży d a m i i n ie m c a m i d la  p o w o łan ia  na  c z a s  w y­
bo ró w  „sw ojego*  r z ą du, t e m  silniej o d c z u w a ć  b ęd z ie  
idea ły  u m ia rk o w a n e g o s t r o n n ic tw a  lu dow ego ,  ja k iem  
je s t  N ar .  Z je d n o c z e n ie  L u d o w e  o ra z  w sk az an ia ,  z ja -  
k iemi d o ń  idz ie  „P o lsk ie  C e n tru m *

Głosujcie wszyscy na listę Nr. - i  ęk 
„POLSKIEGO CENTRUM* JL/W
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Katolik ais n ie  glosomat aa II-

S t r .  13.

sta sacjalistyiioi
P rz y  o b e c n y c h  w y b o ra ch  

liści m a ją  s w a ją  l is tę  p ad  
ten  n u m e r  n ie  b ęd z ie  g losow ał 
ch rześc i jan in ,  ż a d e n  katolik , 
p rzez  o d d a n ie  2 do  u rny  
czej za p a r łb y  s ię  sw oje j w iary, 
b a rd z o  c iem n y  cz łow iek  m o ż e

so c ja -  
2 . Na 
ż a d e n  

gdyż 
w y b ar -  

Tylko  
sądzić ,

że  so c ja l iz m  godzi s ię  z c h r z e ś c i ja ń ­
s tw e m . S o c ja l iz m  i ch rz eśc i ja ń s tw o  
s to j ą  na p rzec iw nych  b ie g u n ac h .  P o d ­
s ta w ą  religji ch rz e śc i ja ń sk ie j  je s t  m i­
ło ść  w za jem n a ,  a p o d s ta w ą  soc ja l izm u  
n ienaw iść  k la so w a .  T o  też  n ic  d z i ­
w nego ,  że so c ja l iśc i  z w a lcz a ją  relig ję  
ka to l icką  na  każdym  kroku. W p ra w ­
dzie ,  jeżeli  w idzą  w śró d  w ars tw  pra-  
cu jąc y ch  g łębok ie  p rzyw iązan ie  do  
religji, to w tedy  a lb o  w ca le  * tej 
ap raw ie  nie w sp o m in a ją ,  a lbo  tez  g ło ­
sz ą  o b łu d n ie ,  że „re l ig ja  jes t  r zeczą  
p ryw a tną* ,  że  „każdy  m o ż e  w ierzyć  
w co m u s ię  po d o b a* .  S ą  to  tylko 
czcz e  s łow a ,  m a jąc e  na  ce lu  w prow a 
dze n ie  w b łą d  n ie u św ia d o m io n y c h ,  
eby  u sp o k o ić  ich su m ie n ie ,  że ,  b ę d ą c  
so c ja l is ta m i,  nie z ryw ają  z r e l i j j ą  
T y m c z a s e m  t rz e b a  so b ie  to  w yraźn ie  
pow iedz ieć ,  Iż k to  z c s i a j a  so c ja l is tą ,  
t e n  o d s t ą p i ł  od  reltg ji  ka to lick ie j .  Ż e  
ehodz i jeszez* c z a s e m  d o  kośc io ła ,  
że m o ż e  był naw e t  u sp ow iedz i  (n ie  
w sp o m in a ją c ,  iż je s t  soc ja l is tą ) ,  to  są 
ty lko  pozory ,  to m y d le n ie  oczu innym  

i so b ie .
P o w y ż sze  tw ie rd z en ie  m o ż n a  j 

u d o w o d n ię  naw a t  zd a n ia m i sam y*h  j 
so c ja l is tó w ,  k tó rzy ,  p rzyparc i  do  m u -  j 
ru , m usie li  w yznać ,  że  so c ja l izm  i  

zw a lcz a  re l igj ę-  P o d a je m y  tu zdan ia  
so c ja l is tó w  s to jąc y ch  n a  cze le  ca łe g o  
ru ch u ,  a w ięc  z n a ją cy c h  d o b r z a  cel i 
ś ro d k i  so c ja l izm u .  O tó ż  B a b e l  p o w ie ­
d z ia ł  wyraźni* : „ C h r z e ś c i j a ń s tw o  i s o ­
cjalizm wykluczają s i ą  w zajem nie, jak 
ogień I woda* (C h rzę ść ,  i so a ja l iz m
str .  16).  Inny p ro w o d y r  w yzna ł,  ż*
„ostateczn e zw ycięstw o socjalizm u
Jest m ożliwe tylko przez zgnęb ien ie
chrześcijaństwa* (Lozinsky: M ie s ię ­
cznik  soc ja l .  1902, t. 1. s tr .  130). S o ­
cja l iśc i ,  d ą ż ą c  do  sw eg o  ce lu ,  c h c ie l i ­
by  p o d w aż y ć  p o d s ta w ę  religji —  p r a ­
w d ę  o i s tn ie n iu  B o g a .  T e j  m e to d y  
t rz y m a ją  s ię  już  od  k i lkudz ies ięc iu  
lat.  O to  d ow ody :  „Boga uznajem y za 
najw yższe z ło  i d latego  wypowiadam y

Mu  wojnę* (S c h a l l  5 c z e rw ca  1871 r). 
„Obowiązkiem socja listów  jeat starać 
s ię  o wykorzenienie wszelkiej wiary w
B o g a " (V o l l in a r  w g azec ie  „V o lk s taa t  |

z r. 1874 Jfe 25).
T a k  s ię  p r z e d s ta w ia  s to su n ek  

se c ja l i s tó w  do  religji —  chc ie liby  p o ­
d e rw a ć  w ludzie  w ia rę  n a w e t  w 
is tn ien ie  P a n a  B o g a .  G dyby  im s ię  to 
ud a ło ,  c h o ć  w część i ,  posz liby  da le j  i 
m ie l ibyśm y  u s ie b ie  „ra j bo lszew ick i  , 
gdz ie  ludz ie  w z a je m n ie  s ię  z jada ją-  
T r z e b a  b o w ie m  s ta le  p a m ię ta ć ,  że 
so c ja l iz m  je s t  p o m o s te m  d la  b o lsz e -  
w izm u . D o w o d e m  te g o  m o ż e  s łużyć  
c h o ć b y  owa r o z rz u c a n a  i roz le p ian a  
w szę d z ie  o d ez w a  so c ja l is tó w ,  p r z e ­
pe łn io n a  b z d u rs tw a m i i n ie n aw iśc ią  
U kazał#  s ię  o na  n ap rz ó d  w p iśm ie 
so c ja l is ty c zn y m  „ R o b a tn ik * ,  a n a s t ę ­
pn ie  ogłosili  ją  w w y ją tkach  k o m u n i ­
ści, jako  sw o ją  o d e z w ę ,  a w ted y  d o ­
p ie ro  z o s ta ła  sk o n f isk o w an a  p rzez  n a ­
sze  w ładze .  N ie m a  z a te m  is to tn e j  r ó ­
żnicy  p o m ię d zy  so c ja l iz m e m ,  o k o m u ­
n iz m em , gdyż kom u n iśc i  o d e z w ę  s o c ja ­
l is tyczną  podp isa li  jako  sw oją

A więc, ze w zg lędów  relig ijnych  i J 
n a ro d o w y c h ,  n ik t  n ie m o ż e ,  jeżeli nie 
c h c e  z o s ta ć  z a p rz a ń c e m ,  pod  ża d n y m  
w a ru n k ie m  g ło so w a ć  na l is tę  so c ja l i ­
s ty c zn ą  Ha 2. P o la k  —  kato lik  m o ż e  
o d d a ć  ze  sp o k o jn e m  su m ie n ie m  glo® 
wój tylko na  l is tę  n a ro d o w ą .

licja g łosu jc ie  na nas  T u  je s t  w asz  
kraj, tu nie rząd  z W a rsz a w y  powi­
nien rządz ić  —  tylko wy sami powin­
niście s o b ą  rządzić .  N is pow inno  s tać  
nad w aszem i karkami ż a d n e  wojsko p o l ­
skie — bo wy p rze c ie  je s te śc ie  chłopy 
ruskie i żadne j  arrnji nie po trzebujec ie ,  
bo  po  co  p łacie  podatki na w o jsko?  
P ow inn iśc ie  m ieć w łasną  milicję, k tóra-  
by p ilnow ała  w am  porządku . G łosu jc ie  
na  nas, to nie będz iec ie  tyle podatków  
płacić co  te ra z  i ziemi będz iec ie  mieli 
więcej. P rz e c ie ż  to  je s t  w a sz a  ziemia 
z d z iad a  pradz iada .  W a s  tu  nie p o ­
winni żadni koloniści na jeżdżać .  Nie 
pu sz cz a jc ie  do  s iebie ch ło p ó w  polskich  
G łosu jc ie  na  nas .  to  w am  wyrobimy, 
żeby tu żad en  chłop,  ani pan  z P o l ­
ski nie miał p raw a m o rg ę  w asze j  ziemi 

kupić*.
P o d  taka. o d e z w ą  m ógłby  si# 

śm iało  p o d p isa ć  każdy w ró g  Polski,  ka­
żdy z d ra jc a  O jczyzny ty m c za sem  
p odp isa ło  s ię  „ W y z w o le n ie 1. M o ż e  być, 

| że  na listę „W yzw olen ia*  b ę d ą  g ło s o ­
w ać ruskie chłopy, ale na  Nr. o  nie b ę ­
dzie  g ło s o w r ł  żaden  uczciwy i światły 
ch łop  polski, b , nie ch c e  mieć spółki 

; ze  zdra jcam i.

j p i l e n r  pd mW 
urriws.

Z d aw a ło  s ię  z począ tku  w S e j ­
mie, że  posłow ie  „ W y z w o le n ia '  to  n a j ­
g o rę ts i  patrjoci polscy. P io runow ali  z 
trybuny se jm o w ej na  W ie lk o p o lan ,  za ­
r zu c a ją c  im se para tyzm  i n ie d o s ta te ­
czny patrjo tyzm . A je d n ak  wykazuje się, 
że  to  s t ronn ic tw o  hałaśliwej pa tr jo tycz-  
nej agitacji używa do  zam ydlen ia  lu­
dz iom  oczu ; w rzeczyw is tości za ś  jes t  
s tronn ic tw em  ® m iędzynarodow ym  
cha rak te rze ,  w yrzeka jące  eię obow iązku  
obrony  na ro d o w o śc i  polskiej, d o p u s z ­
cz a ją c e  się n iem al zdrady  s tanu . Oto 
w odezw ie ,  n iedaw no  z okazji w ybo- 

I rów w ydrukow anej i ro z rz u c o n e j  na 
' k resach  w sch o d n ich ,  p isze  za rząd  „W y  

zw ołan ia*  n a s tę p u ją c e  zdan ia ;
„C hłopy ,  ch c ec ie  m ieć  s a m o rz ą d ,  

g ło su jc ie  na  nas, C h c ec ie ,  żeby tu  nie 
było w ojska polskiego, tylko w asz a  mi-

Echa Krwawego napadu ban­
dytów na szo s ie  CielętniKi-tiidle

W zw iązku  z n a p a d e m  b a n d y c k im  
na kupców  i zab ic iu  obyw . C ygarow - 
sk iego  z G idel ,  na  sz o s ie  C ielę tn ik i  - 
G id ia ,  a r e s z to w a n o  d w ó ch  p o d e j r z a ­
nych  o se b n ik ó w  ro d zo n y c h  b rac i  t. j. 
J a n a  i J a c e n te g o  M ie lczarków  w w i c ­
iu  2 4 —2 8  la t ,  m ie sz k a ń c ó w  wsi W oj- 
now ice ,  k tó ry ch  o b ra b o w a n i  kupcy  p o ­
zna li ,  c h o ć  a re sz to w a n i  w y p ie ra ją  się  
u d z ia łu  w k rw a w y m  n ap a d z ie .  W s z e l ­
kie d a n e  p rz e m a w ia ją  je d n ak  za tern, 
iż a r e sz to w a n i  d s k o n a i i  te g o  k rw a w e ­
go b a n d y c k ie g o  n ap a d u .

Ż ycio rys  a re sz to w a n y c h  m » za s o ­
bą p lam y, gdyż za c z a s ó w  o k u p a c y j ­
nych p o są d ze n i  byli o u d z ie l  w n a p a ­
d a c h  b a n d y c k ic h ,  je d n ak  u ó a ł e  im się  

z  tego  w ykręc ić .
W czes i*  rew iz ji  w d o m u  redz iców  

M ie l«zerków  zn a le z io n o  sp o ro  różnych  
rzeczy ,  p o c h o d z ą c y c h  z k radzieży .  
P ie rw ia s tk o w e  d o c h o d z e n ia  p ro w ad z i ł  
e n e rg ic z n ie  ko in .  po i .  p. K w ia tkow sk i ,  
p o c z e m  sp ra w ę  ca łą  sk ie ro w a n a  do 

p ro k u ra to r j i .
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Z OKOLICY.
Z K O D R Ę B f l .

Dnia 15 bm. odbył się wiec w Ko­
drębie, na który przybyli przedstawi­
ciele różnych stronnictw, zjechał tak, 
że i poseł Rudziński. Przemówienie  
posła Rudzińskiego, byłego komisarza  
rzędu socjalistycznego lubelskiego, prze­
pełnione było fałszami, oszczerstwami,  
nie pominął nawet sądów, nazywając 
je endeckiemi, a wysoce niesprawiedli- 
wemi. Po nim mówił p J. Surmacki, 
wyjaśniając ideologję stronnictwa .C e n ­
trum", sprawę reformy rolnej, wspom ­
niał również o sekwestrze, za wpro­
wadzeniem którego głosowało „Wy­
zwolenie" z  p.  Rudzińskim. Następny 
zabrał głos p.Ligęza z Chrześci jańskie;  
Jedności Narodowej, po nim p. A. 
Szwedowski. Zwrócił on się do p. Ru­
dzińskiego z zapytaniem, dlaczego nic 
nie powiedział słuchaczom o tern, jak 
to p. Malinowski -  wyzwoleniec, który 
jest na liście państwowej , .Wyzwole­
nia'1 pisał list do komisarza bolszewic­
kiego Juljana Leszczyńskiego, żeby 
mu przysłał pieniędzy na ogłupianie 
ludu polskiego; dlaczego to poseł Ru­
dziński głosował w Sejmie, aby pre­
zydentem był tylko obywatel polski, a 
nie Polak i katolik, dlaczego to .Wy­
zwolenie" z p. Rudzińskim głosowali  
za szkołą bezwyznaniową; dlaczego to 
p. Rudziński głosował w Sejmie za 
kościołem narodowym; dlaczego p. 
Rudziński głosował, aby żydom poz­
wolić chociaż przy drzwiach zamknię­
tych handlować w niedzielę; dlaczego  
to p. Rudziński głosował w Sejmie za 
wprowadzeniem monopolu; dlaczego  
„Wyzwolenie" z posłem Rudzińskim 
głosowali za rządem socjalistycznym, 
podczas ostatniego przesilenie; dlacze­
go p. Rudzieński nie powie wyraźnie 
tego, że jest socjalistą, jak to w S ej­
mie zrobił. Nie, p. Rudziński boi się  
powiedzie tego ludowi, co zrobił w 
Sejmie, bo wie, że gospodarze prze­
pędziliby go hen ze wsi, on woli ogłu­
piać i obiecywać ludowi złote góry i 
opowiadać mu anegdotki, jak to kazał 
aobie ogolić brodę i wąsy, aby d ogo­
dzić endekom. P. pośle Rudziński, za- 
kapturzony socjalisto! pamiętaj, że  
kłamstwem świat przejdziesz, ale na- 
zad nie wrócisz. Pamiętaj też i to, że  
niezgodę w narodzie sieją tylko wro­

gowie Ojczyzny.
Uczestnik wiecu.

Z G l b E L .
W myśl artykułu, umieszczonego w 

„Gazecie Radomskowskiej" w sprawie 
starego kościółka modrzewiowego, u- 
tworzył się tern, jak nam donoszą, k o ­
mitet, który rozesłał do osób wpływo­
wych w okolicy następującą odezwę:

„Światlejszy ogól  rozumie krzywdę,  
j aka się dzieje krajowi,  gdy pamiątki 
jego gir.ą. Więc też gdy najstarszy w 
Polsce  modrzewiowy kościółek gidelski 
dziś napół bez dachu  i z ugnitemi przy- 
ciesiami ledwo się trzyma, a tak on jak 
i o taczający go s tarodrzew (zabytek po ­
noś pogańskiego jeszcze gaju ojców 
naszych) ogrodzenia  i konserwacji  wy­
maga ,  — ześ wogóle wszystko większe­
go nakładu,  bo blizko do mil jo na m a ­
rek pot rzebuje  — ś lemy przeto gorący 
apel do poważniejszych i bl iższych nam 
Pa nó w  Obywate li  o przyjście tu z po ­
mocą,  przytem pom ocą  doraźną  i jak-  
nojrychlejszą,  co zresztą można  bądź 
pocztą bądź  przez Bank pod adre sem 
ks. A. Buchowieckiego uskutecznić".

O dezwę  powyższą podpisali  pp.: ks. 
A. Buchowiecki ,  T. BuCzoński ,  W!. 
Smoleński ,  W. Sucheni  i St. S t a c h o ­
wicz. Nie wątpimy, żc sz lache tne  
zamiary Komite tu będą wkrótce urze­
czywistnione,  gdyż uświadomiony sz er ­
szy ogół nie pozwoli, aby marnowały 
się starożytne pamiątki.

P o s l A n i e  Radi miejskiej.
17/X 1922 r.

Sprawozdani*  opóźnione z powedu b r a k u  
miejsca  w poprzednim n u m e r z e .
Na wstępie posiedzenia na wnio­

sek radnego Horowicza wybrano  ko­
misję rewizyjną, której zadaniem jest  
kontrolowanie ksiąg i zaznajomienie 
s ię  z  długami i majątkiem miasta- 
Do komisji powalano radnych: Horo­
wicza, Katuszewskiego i Bugajskiego. 
Następnie radny p. Katuszewski inter­
peluje Zarząd w sprawie braku oświe­
tlenia ulic w porze wieczorowej. P. 
burmistrz Szwedowski stwierdza n ie ­
obecność ławnika Warwasińskiego i 
odkłada dyskusję na ten temat do n a ­
stępnego posiedzenia, temu sprzeci­
wia się radny Horowicz, poczem wy­
wiązuje się dłuższa dyskusja, w któ­
rej zabiera głos radny p. Niemiec i 
proponuje przesunięcie czasu o św ie ­

tlenia i ograniczenie ilości lamp eiektr . 
konsumentom prywatnym. Radny p. 
Cygankiewicz przypisuje brak o św ie ­
tlenia złej woli kierownika komisji 
eiektr, i upatruje w tern planową ro­
botę. W końcu uchwalono wniosek, 
w którym Rada m. żąda zmiany cza­
su oświetlenia ulic i odsyła go do 
komisji eiektr.

Radny p. Bugajski stawia wnio ­
sek, aby Rado m. wezwała p. Sienicką 
do naprawy chodnika obok jej posesji,  
co jednogłośnie uchwalono.  Plany n a ­
prawy i u rządzenia  chodników w in­
nych punktach miasta rozbijają 3ię o 
brak pieniędzy. Następnie  przystąp io­
no do omawiania nienormalnych s t o ­
sunków mieszkaniowych,  czego przy­
czyną jest  wzmożona  w ostatnich cza­
sach  przebudowa i naprawa domów 
mieszkalnych,  która niejednokrotnie 
ma na celu wyzbycie się n i edogodne­
go lokatora.

W celu przyjścia z pomocą  b e z ­
domnej ludności proponuje radny p. 
Horowicz wysianie delegacji  do S t a ­
rosty. Radny p. Polonowski  stwierdza 
że jedyną drogą  do naprawy s tosunków 
mieszkaniowych jest  oświecenie  loka­
torów, gospodarz tylko w porozu­
mieniu z loka torem może  przystąpić 
do reperacj i  domu.  W wypadkach 
samowol i właścicieli powinien lokator 
zażądać interwencji  policji. Po  u c h w a ­
leniu wniosku r. Horowicza radny p. 
Haze interpeluje Zarząd w sprawie 
podatku mieszkaniowego.  Po  wyjaśnie­
niu ławnika p. Najkrono, że w po­
szczególnych wypadkach mogły zajść 
pomyłki w wymierzaniu podatków 
przerwano dyskusję nad tą sprawą i 
uchwalono w drugiem czytaniu poży­
czkę 6 miljonową z Banku Kredyto­
wego, oraz 5 mil. z Banku K om unal ­
nego.

Wobec braku quorum posiedze­
nie Rady zostało przerwane o godz. 
1. w nocy.

7ninał Port*el zawierający paszport wyda- 
flyinQt ny przez Gminą Konary oraz ze­
zwolenie na wyjazd do Francji, na nazwi­
sko Antoniego Marka z Pacierzowa gm. 
Konary.

Tni lh innn  tor®hką skórzaną z monogra- A yilU llłllli mem R. K, różne drobnostki, 
k luczyk i i dowód osobisty, idąc z Rynku  
na ul. Kaliską. — Łaskawy znalazca zec h ­
ce zwrócić do Redakcji.
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Dzisiejszy numer zawiera 16 stronic 
druku.

Zmiana w kierownictwie policji Po
prze translokow auiu  kom. policji p, Cel­
la rego  do powiatu wileńskiego, m iano­
w any został tymczasowo w zastępstw ie 
p. Kieroński, kom. poi. łęczyckiej, k tó ­
ry  choć był k ró tko ,  lecz zdołał już  
wprowadzić sporo  w ew nętrznych  r e ­
form i s ta ra ł  się nadać n a leży ty  kie 
ru n e k  tej poważnej okganizacji w na- 
szem mieście i powiecie, zaniedbanej 
przez b. k ierow nika. Rozkazem w yż­
szych władz p K ierońsk i przeniesiony 
został na  sta łe  do m. Łasku , na tom ias t  
do Radomska naznaczony został p. Lan- 
go, k tó ry  u rząd  komendanta policji 
sprawował godn ie  w m. Ł ask u .  Na za­
s tępcę  desygnowany został p K w iat­
kowski, k tó ry  ostatn io  chlubnie spe ł­
niał obowiązki kom. poi. w Tomaszowie.
P. W iećhećk i  p rzeniesiony został na 
tak ież  s tanow isko  do m. Tomaszowa.

Z  ża łobnej karty. Z m arła  w naszem 
mieście śp. Narcyza Rządkową, w w ie­
ku  la t  40. żona k ie ro w n ik a  techn icz­
nego  fab ryk i  B-ei T h o n e t  i kom endan­
ta  S traży  fabrycznej p. E . Rzadka 

Nieboszczka odznaczała się dobrem 
sercem , łagodnośc ią  c h a rak te ru ,  to 
też zgon je j  wywołał serdeczny żal 
wśród szerokiego koła znajomych. 

E ksportac ja  n a s tąp iła  dnia  ‘28 bin.
Żywot św. Franciszka w A ssy iu  

Zwracam y uwagę na w ybitny obraz 
pod tyra ty tu łem , k tó ry  w tym tygo­
dniu  będzie dem onstrow any w Kine- 
mi«. F ilm  ten  cieszył s ię  nadzwyczaj- 
nern powodzeniem we F ra n c j i ,  gdzio
był wykonany.

Nowa Instytucja finansowa Magi­
strat, podpisał um owę i wydzierżawił 
Bankowi K redytow aniu  w Warszawie
w gmachu ra tu sz a  6 ubikacyj, * k tó ­
rych zainstalowany zostanie oddział 
powyższego banku . B a n k  czynności 
swe rozpocznie około nowego roku, o- 
becnie przystąp ił  do p rz e ró b e k  i g ru n ­
townego o d re s tau ro w an ia  wynajętych 
pomieszczeń.

Cukier nadchodzi. W krótce  do m ia­
s ta  nadchodzi t r a n s p o r t  ćukru w i lo ś ­
ci t rzech  wagonów, dzięki zarządowi 
m iasta  i Domu H andl.  „B uss  i Krz* 
m ińsk i“ . C uk ie r  podzielony zostanie 
na wszystkich mieszkańców i w ydaw a­
ny będzie na  kartk i,  celem uniknięcia

jak ichko lw iek  nadużyć. Obecnie T-w o 
Aprowizacji M iast o trzym ało  wagon 
cukru . Oby ty lko znów nabywcy nie 
wywieźli tak o w eg o  na  pasek do Łodzi! 
Władze nadzorcze winny n araz ie  po­
w strzym ać  wywóz cu k ru  z uaszego 
miasta, dopóki w większej ilości mieć 
nie będziemy.

Miljonówka W  ostatniem ciągnieniu 
wyszedł Nr. 4,478*658.

Na wieczny spoczynek Przewiezio­
ne zostały do P io t rk o w a  zwłoki ś. p. 
H. Giegużyńskiego, re jen ta  z R adom ­
ska, w e te ra n a  z 1863 r., m ag is tra  
p raw  i farm acji oraz  i je g o  syna J e ­
rzego G iegużyńskiego, kap ra la  - ocho­
tnika. k tó ry  poleg ł b o ha te rską  ś m ie r ­
cią podczas na jazdu  bolszewickiego. 
P ogrzeb  ojca i syna  był pełen dostoj­
nej, żałobnej p o w a g i . — T ru m n ę  ze 
zwłokami śp. H. G iegużyńskiego za­
nieśli oficerowie na swych barkach  
do grobu rodzinnego.

Niechaj ziemia pniaka będzie lekką, 
tym ofiarnym  synom Ojczyzny.

Karygodna agitacja W bieżącym ty ­
godniu  we wsi Kocuni, gm M asłowi-

!C

ce, chodzili ag i ta to rzy  nam awiający 
gospodarzy, aby nie chodzili kopać 
kartofli dw orsk ich , bo gdy tam te  zma­
rzną , oni za swoje w ezm ą wyższe ce­
ny. Dwom gospodarzom z Kocuni: 
Franciszkowi Kopieckiemu i Łukaszo­
wi W alczykowi t a k  się t a  r a d a  podo­
bała, że k iedy  naza ju trz  karbow y pro­
wadził ludzi do kopauia, zas tąp ili  im 
dro g ę  i kazali dziewczętom wrócić do 
domu. Pewno chodzi im o to, żeby 
wódka była tańsza, bo przecież ze 
zmarzniętych kartofli  zrobić j ą  można 
i dwór na sprzedaży nadmarzniętych 
kar to f l i  niewiele s t r a c i .  A m ias ta  
niech płacą w ysokie  ceny!

jgsf i i  sprzedania!!
Z powodu wyjazdu właściciela  

jest do sprzedania w Noworadomsku  

D R U K A R N I A  
dobrze prosperująca w pełnym ruchu.

Bliższych informacyj udzieli wła­

ściciel Ul. Brzeźnicka hfi 3.

NADZWYCZAJNY OBRAZ w KSftEMlE

l  środę, U H r i i i  i ii|tsH  i  1 - 1  - 3 - XI Jr.

! f i
Wspaniały drasnt w 6 częściach w wyk. francusk. art-
W roli Franciszka z A ssyżu  —  Hubert Paliaariai 

„ A gn ieszki Serfi — Silvia Malinvertii.

Najnowszy obraz —jesz c z e  w Warszawie nie był dcmons tr .

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY!

vrn podajemy do wiadomości, źc uruchomiliśmy 
kowie kilkadziesiąt lat istniejące

w Piotr-^niejszyi

PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE  
FABRYKĘ TEKTURY SHOŁOWCOWEJ.
Sprzedaż papy i smoły odbywa się w kantorze, przy Aleji 3-go

Maja Nr. 6

H. Z PA CA N O W SK I  i SYN.
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NACZYNIA FJnflLJGWflNE i PIECYKI
P O L E C A

DOn PRZEMYSŁOWO - HANDLOWY

Z D Z I S Ł A W  R Y L S K I
O D D Z IA Ł  w N O W O RA DO M S Kt l

Ul B rze in icK a Na 4 obok poczty.

«s*SKa**a«a a ftM A W M IM A W

Pierwszorzędna pracownia i magazyn obuwia 
damskiego i męskiego

W A C Ł A W A  P ą G O W S K I E G O
Radomsko, ul. Krakowska 10.

W yrabia i posiada nn sk ładzie  obuwie najmodniejszych fasonów
z ostatniej doby.

Elegancja i szyk w wykonaniu nie ustępują obuwiu w arszawskiem u

Na składzie 'duży wybór butów, oraz obuwia wykwintnego 
— — ---------- damskiego i dziecinnego.---------------------

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.
W Czwartek, Piątek i Sebetf dnia 26-27-28 Października b. r.

OFIARA POZORDW
czyli: N IE W IN N IE  POSĄDZONA

Wybitny dramat w 5 częśc. według powieśei lit. Frank’a p. t „Colibri*-
Rzecz dzieje się w Taryźu, Monłc Cario i w bogatym pełnym przepy 

chu wschodzie.

Zarząd Kinemy poczya ił zamówienia pierwszorzędnych obrazów najnowsze­
go sezsnu 1032— 1013 r. W krótce zobaczymy ua sa ra iie  arcydzieła filmowe: 
.Ż yw o t Św. Franciszka z issyżn " — „ la d y js k i G robowi**" — .R ok 1808“ -- „D r- 
Mabus*" — .Id je ta * Dostojewskiego" — „H rabia Sandorf" i w iele jeszcze cieką 
wych obrazów.

Jednak wobee kolosalnych cen za wynajem tyeh pierwszorzędnych obrazów, 
sięgających do p ó łm iijo n a  Mk. („ In d y js k i grobowiec") zmuszeni jesteśmi podnieść 
niece eeay biletów, które jednak w porównaniu z kinam i Częstoehewskiemi, 
P iotrkew skism i a nawet Przedborskim są znaczne mniejsze.

Loża 500 mk., -  Balkon 400 Mk., —  Parter 800 Mk

D O K T Ó R
PAWEŁ BRON1ATOWS&I

w CZĘSTOCHOWIE 
ni Panny M a rjf 21 (obok Tealru  Parys )

choroby weneryczne i skórne. 
Przyjmuje od 9 — 12 i od 4 — 7 po pot

ID.
Magistrat m. Radomska podaje ni­

niejszym do wiadomości ogółu miesz­
kańców że na mocy uchwały Rady 
miejskiej, celem ułatwienia kontrybu- 
entom z jednej i Magistratowi z dru­
giej strony wprowadzony został po­
datek miejski pod nazwą .mieszka­
niowy, w którym mieszczą się wszy­
stkie dotychczasowe podatki miejskie 
jak szkolne, szpitalne, latarniowe i t. p.

Statut omawianego podatku zo­
stał przez Władze nadzorcze zatwier­
dzony i obecnie Magistrat przystąpił 
do inkasowania należn za r. 1921-1922.

Podając zatem do wiadomości o 
pewyższem, Zarząd ma niezłomne prze-! 
konanie, żs ogół obywateli w poczu­
ciu obowiązków społecznych przystąpi 
do bezwłocznego wpłacania należności 
do Kasy miejskiej.

Z A R Z Ą D .

Dr. meet.

S. lubelski
(b asystent prof Jcscfa w Berlinie) 

ul. Kaliska 38  
Choroby wewnętrzne, dzizci, skórne 

i weneryczne.
,,914" analizy krwi na syfilis.

Dla niezamężnych ustępstwo.
od 9— 11 i od 3— 5 po południu

PoiriEbny ttrtż mość w Redakcji.

Hi tm zaduśmy S& SXB?;
kw itnących w kw ieeiarni u l. Częstochow­
ska 10, tamże została otwarta pracownia 
kapeluszy damskich.

owocarnia u l. Kaliska 20. 
Wiadomość na miejscu.

karta  demobilizaeyjna wydana 
przez 2 p. l*k- w Pińczowie na 

nazwisko Orądzika Wincentego z Radomska

7 « in a j  paszport wydany przez urząd gm. 
ujjlfjfj Gosławice na nazwisk* Józefa Ga- 
boreklego z Józefowa gm. Gosławice.

i  V n jnn ta  karta  powołania wydana, przez P. 
i S l l l i p  K. u. w Radomsku na nazwisko 

Chrzanowskiego Berka z Brzeźnicy.

nn jn n lg  karta powołania wydana przez P. 
ł r j t l lę t f i  K. U. w Radomsku na nazwisk* 

| Józefa Szewczyka z Golanek, gm. Radnie- 
chowice. _____

Rfl PnP7D?laRiD *p w a t kinematogrufiezBy 
Uli u|Hou’Jlivlu w S u lm ie rzyc^}, JConi- 
kowski K.

NAGRODY SO.OOO mk.

ZgubionB gamigikowy. ziR? damski
■nnnitn li wysadzany bry lancikam i, prze- 
ibljuiun, chodząc ul. Krakowską, Pow ia­
tową, do stacji kolejowej d I  hm. wieea.

Łaskawy znalazca zechce zwrócić za 
sowitą nagrodą na ui. Krakowską J4 80.

Redaktor i Wydawca M ich a ł Św iderski. Drókarnia Polska Henryka Kanclara w  Radomsku.


